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nistracji „DzienniL.t Po] kiego.0 L isty reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Lwów 30. lipca. 
Jesteśm y w przededniu zjazdóv m onarszych 

m in isterja lnych , a te rm in  i tow arzyszące 
koliczności takim  wizytom . rew izytom , nastrę - 
zają zaw sze politykom  z zawodu i publicystom  
ożądaną sposobność do najrozm aitszych  uw ag 

staw iania horoskopów  najbliższej po litycznej' 
rzyszłości. Stosunkowo zachowuje się jeszcze 
ajoględniej p rasa polska pod ty m  wzglądem , 
ja z d y  cesarza F ranciszka  Józefa z cesarzem  

ilhelm em , odbyw piące się co roku i bez wzglę- 
u na  to, czy p rzycht Iz ą  one do skutku w Isch 
źy, jak  obecnie, w G asteinie, no tu ją  pismo p.,1- 
k.e w sposób czysto k ronikarsk i, jako sym ptom  

■decznej życzliwości pom iędzy oboma dworami 
jako  dowód przyjaznych stosunków  pomiędzy 
ństw am i. Rzecz natu ra lna , że w czasie tak ich  

azdów m onarszych, zwłaszcza gdy im towarzy- 
ą m in istrow ie spraw  zagran icznych , przycho- 

zą na stół spraw y publiczne, kw estje nietylko 
lityki w ew nętrznej obu sprzym ierzonych  państw  
e także i spraw y m iędzynarodow e bieżących za 
tan icam i tychże państw  w ypadki w.

Spraw  takich  jest w tej chwili niem ało, a 
B ism ark i Kalnoky nie będą zaoewne w am- 

;asie  co do ich wyboru, celem bliższego tych- 
om ćw ienia i powzięcia aewnych wniosków 

śli nie uchw ał na tę lub ową ewentualne cć 
lędzy innem i m a przyszły zjazd obu m inistrów  
raw  zagranicznych załatw ić kw estję haudtaw ą 
poło iyć tam ę toczącej się z cicha wojnie cłowej 
między Niem cam i i A ustro-W ęgram i.

Rów nocześnie donoszą o projekcie zjazdu 
ra  A leksandra III . z cesarzem  Frałncisakiemf 
zefem. który to zjazd m a być właściwie tylko 

’ nzy tą ze strony  cara, złożonej mu w roku 
szłym w S k iern i.w icach  wizyty.

Ńie mamy bynajm njej zam iaru wdawać się 
bliższy rozbiór t. zw. trójprzym ierza i w roz- 

asyfikowanie korzyść’, j a k e  każda z tych stron 
ntraktujących, z ow egi przym ierza w ciągu u 
igłego roku osiągnęła. W tej m ierze wyrę- 
iimy się pism em  nieposzlakowanej lojalności, 
kie* . jest F ts ttr  Lloyd  i przytaczam y tu ustęp 
odnośnego artykułu , m odyfikując—ze względu 

obecne nasze stosunki prasow* — i ton  a po 
ęści i treść tegoż:

„Dane b jło  R osji —  po wiana półurzedowy 
"&n w ęgierski —  użyć w szelkich korzyści da- 
onośnej polityki wojennej, a zarazem  i w szyst 

eh zabezpieczeń najsilniejszego związku poko- 
wego. O statni przyoys7 do tego związku Ro- 

spożytkow ała dla siebie w szystkie m eoblieze- 
korzyści, gdyż cała jej skuteczna karupanja 

ostatnich kilku m iesiącach, byłaby w prost nie 
ożliwą bez sukursu owych m oralnych środków, 
óre porozumienie państw  ir^ędzyeuropejBk ch od- 
ło  jej w usługę...* Rewolucyjna działalność Rosji 
ó doznnh p rzerw y, — a gdzież jest ten, itó- 
k j  HĆa’ iapew «»:iiom  o jej pokojowych m ten 

'h i? Kogin sie przekonało stu letnie doświad- 
^n ie ; kto niczego śię nie nauczył z wypadków 
''Azji. przechodzących w swej brutalności wszyst- 
gnożliw e, tego niechby uświęcił rzu t oka na 
yjskie społeczeństwo i n a  sąsiadir ące z nami 

aje rosy jsk ie; ten niech powie, czy Rosja za- 
zestała kiedy podziemne, wojny przrciw  istnie- 
emu porządkowi, t . j .  przeciw naszej m onarchji 
w sch o d z ie ..

„A bstrahując zresztą  od osobnych postulatów 
stro-W ęgier i pozostając w zupełności na grun- 
środkowo-europejskiego przym ierza, zapytuje- 

, czy przym ierze to zyskuje tylko choćby je- 
e atom na trw ałości, na  sile, na europejskiej

powadze i na w arunkach, p o r ę c i c y c h  pokój, 
przez przyłączenie się doń Rosji, lub czy też 
wszelk' wzgląd na pow ażne znaczenie owego przy­
m ierza nie nakazuje trzym ania się zdała Rosji?.... 
Pew ną je s t rzeczą, że w lam ach środkowo euro­
pejskiego związku nie ma m iejsca dla m ocarstwa 
tak zaborczego, jakiem je s t w łaśnie R osja...."

W ydział kr,.jowy p rzyznał bezzwrotne zapo­
mogi na roboty publiczne następującym  powia­
tom : T arnobrzeskiem u na dokończenie obwało­
w ania W isły we W rzaw ach 3000 z łr .;  na  roboty 
ochronne nad W isłą i prawym  brzegiem  S an r 
4000 z łr .;  na obw ałow anie W isły w Z alesiu go- 
rzyckiem  3000 z łr .; powiatowi Mieleckiemu dla 
gm in Kawęczyn, W am pierzów  i B reń  Osuchow­
ski na dokończenie kanału  odpływowego, prow a­
dzącego od B udzynia 4000 z łr .; na oczyszczenie 
kanału w Woli mieleckiej ">00 z ł r . ; na  obwało­
w a n e  rzeki Babulówk 500 zlr.

Prócz tego udzielił W ydział powiatowi k ra ­
kowskiem u dla gm in, dotkniętych powodzią w 
miesiącu bieżącym, 500 złr. zapomogi.

Wydalania z Prus.
U niw ersy tety  uchodziły dotąd w państw ach 

ucyw ilizowanych za instytucje międzynarodowe —  
poczytywano im n a w tt za chlubę, gdy jak  n$j- 
wieksza liczba obcokrajowców pomiędzy studen- 
lam i się znajdow ała. Na W szechnicy krakowski 'j 
kształciło się przed Miku wi< kam bardzo wielu 
Niemców, czerpiących naukę u św iatłych mężów 
polskich. W Prusach od resk ryp t banM yjnego, 
wydanego przeciwko Polakom , nastapiła  i pod 
tym  względem reakcja. We W rocławiu nakazano 
wyjechać kilku studentom . P. Rychlewicz, stiid. 
m i., k tóry  naw et ukończył gim nazjum  pr uskie, 
a od kilku la t był uczniem na ■Jui w ersjtecie tam ­
tejszym  otrzym ał nakaz, aby w przeciągu tygo­
d n i  terytorjum  pr,.skie opuścił. Podobny de re t 
otrzym ał p. H onesti, student m atem atyki- Co wię­
cej, lekarzowi praktycznem u, p. K ożuchow skiem u, 
który przybył do W rocławia celem uzupełnienia 
owej wiedzy i dla napis .n ia  dysertacji jiod ok:e.m 
prof. F ischera, doręczono równi.eż n ’kaz opusz­
czę., a krajów pruskich w przeciągu tygod.ua. 
Dopiero za wstawieniem  się tegoż profesora po 
oświadczeniu, że p. Kożuchowski _ue m yśh się tam 
osiedlać, ani przez dłuższy czas pozostać, prze • 
dłużo o mu pozwolenie pobytu aż do 6 ygodni, 
co,leń wykończenia pracy naukowej.

Sprawa pojednania Polaków 
z Rosjanami.

Fetersburskija Wiedom sti w kwestji poje­
dnania Polaków z R osjanam i staw iają  sobie py­
tan ie : czy to je s t możliwe i rozbierając go w 
artykule wstępnym , przychodzą do konkluzji, że 
nie je s t możliwe. Dwa świeże fakta stanow .ą 
podstawę do motywowania tej odpowiedzi: 1) U- 
roczyste oświadczenie gazet krakow skich, że an 
jeden Polak nie przyjm ie udziału w w spółpraco- 
wnictwie dziennika ^sz<’chsłow iańskiego, zapro­
jektow anego przez przywódcę staroczechów , Rie- 
gier.i, gdyjt pomiędzy innym i w spółbraćm i mają 
współpracować w nim i Rosjanie. 2) W rzawa 
"ow stała w całej zakordonowej prasie z powodu 
listu M atejki, p rzesłanego do jednej z gazet pe­
tersburskich, która nap .sa ła  artykuł w spiaw ie 
pojednania się Rosjan z Polakami O p ie riiąc '‘się 
tedy na powyższych faktach, Peterśb. Wiedom.

p iszą : „F akt sam, jako taki, m e je s t  doniosły,
ale jasno  wskazuje, jak ie  wśród polskiego społe 
czeństw a panuje usposobienie względem Rosji. 
Uzbrojeni pc lityczną swą siłą  i rolą, jak ą  odgryw ają 
w A ustrji, dostojnicy potracili f iwy i przy po­
lityce zapomnieli o najpiękniejszych swoich idea­
łach. M atejko, który niedawno jeszcze był pół­
bogiem. Mat jko pędzlem swoiin w ysławiający 
wielkość m inionych, jasnych  i podniosłych d n i— 
naw et on ustąp ił z pola przed rozm aitym i Zie- 
miałkowskimi, G rocholskim i i S m ogam i dla tego, 
że raz  trzeźwo spojrzał na paląca’ kwestję. W ta ­
kich w arunkach, o pojednaniu nie możt być mo­
wy. W ypadki la t ostatnich nie tylko n ie w ytrzeź- 
wiły, ale przeMwoie, podnieciły . zaostrzyły jesz­
cze bardz:ej n ierozsądne nam iętności niepize- 
jednanych  wrogów współczesnego porządku m ię­
dzynarodowego., Nic ma miejsca na  pojednanie 
w chw ili, kiedy Mickiewiczu, Szopenowie, Słowac­
cy i Matejkowie w zapom nieniu, kiedy ich miej-, 
sce zajm ują rycerze „idei jagiellońskiej"- I  jeżeli 
korni taki s tan  rzeczy Krzywdę orzynosi, to nie 
nam  R osranom : my zdołam y zawsze obronić swe 
M teresa narodowe i państw ow e — krzyw da sa­
mym Polakom. „Kiedy u narodn powiedział 
„jeszcze T acyt — ideały ustępuję na p k n  osta- 
„tm , a miejsce ich zajm ują u eganie się za pró- 
„żną chw ałą i am bicją polityczną, to niezaw odnie 
„wróżyć można takiem u narodow . blizką, osta- 
„teczną z a g k d ę . Praw dziw e to słowa i mimo- 
woli przychodzą na pamięć kiedy patrzym y na 
ostt tnie bachanalie i n ierozsądne postępowanie 
n prz eananych patrjotów krakowukich*. — Grui 
gebriillt. ‘

Car w obec sporu 2 Anglią.
Gdy nadchodziły  dottieiiienit. o przechodzą­

cych oczekiwanie postępach arm ji rosyjskiej w 
głąb \fg a n is ta n u  i odniesionem  iw ycięztw ie, po­
w stała  w kołach, otaczających osobę cara i wy­
wierających nań wpływ, egzaltacja  patrjotyczna. 
Pc w tarzauo tam  głośno, że nowe panow anie 
winno się zaznaczyJ wielkiemi czynam i, że Ale- 
k sa rd e r  II. dokonał w ew nętrznych reform , ale 
padł ich ofiarą —  zadaniem  k g o  syna jes t, pod­
nieść urok i potęgę Rosji w dwóch częściach 
św iata do szczytu, i e  cały naród podziela to 
pragnienie, otoczy m onarchę gotowością do ofiar 
i poświęceń ftez g r a n i’, że opinja uznaje całko­
w icie, iż tylko car-sam hdzierżca. zdoła śpełnić tę 
wielką m isję, w obce której ustaną rozterki, uci­
chną złow rogie nam iętności, a . w ielka jednoś" 
cara z narodem  znów na  długo utfrwaloną i wzmo­
cn ioną zostanie.

C ar A leksander III. da ł przystęp tym n a ­
tchnieniom , odpowiadającym  zarówno jego patrio ­
tycznym  uczuciom, jak i uczuciu autokratyzm u, 
które go cechuje. Mimo tak pom yślnych donie­
s ień  z A fganistanu p. G iers r ie podzielał tego 
prądu wojowniczego, a na radzie m inisterjalnej 
w obecności cara przedstaw ił potrzebę zatrzym a­
nia  się na osiągniętych posterunkach, aby — jak 
się w yraził — zbudować „złote mosty* dla pana 
Glad-stona. Z danie  swoje m ptyw aw ął teip, że p. 
G U dstone pracuje na korzyść Rosji, że jego upa­
dek nietylko wywołać moż< wiele trudności poli­
tyce rosyjskiej r centralnej Azji, skrzyżować jej 
zam iary na W schodzie europejskim , ale — co 
gorsza —  wpłynąć na  zm ianę sytuacji dyplom a­
tycznej w stosunku do zaprzyjaźnionych dworów 
i gabinetów, zwłaszcza, że p. G ladstone m anife­
stow ał się ty lekrotnie jako przeciw nik Austr, i 
N iem iec, czem u ła tw ił udno wienie zw ązku tro i-

cesarskiego. Zdunie to m in istra  spraw  zagranicz 
nych wywołało burzę. Cesarz uniósł się i u d e­
rza jąc  ręk ą .w  stół, zaw ołał: „czy panu s ’ę zdaje, 
że jes teś  m inistrem  konstytucyjnym  ? Ja  i Rosja 
pragniem y wojny, nie cofniemy się przed ofia­
ram i — ani na jed en  krok nie ustąpię**. - Pan 
G iers zam ilkł, w obec woli autokraty — przez 
dłuższy czas nie pojaw ił się w pałacu cesarskim
—  tylko wezwał, aby jak  najprędzej jed en  z 
wyższyeh oficerów^ drmji afgańrkjęj p rzyby ł z 
raportem  do stolicy. Jbkoż, w dziesięć dni po 
tej naradzie, przybył pułkownik Zakrzew ski, wi- 
u n y  z entuzjazm em  i przyjm ow any owacjami. 
N astąp iła  druga rade, m in is te rja ln a  — pułkownik 
Zakrzew sl z i ł  rapo rt w obec cara  i ośw iad­
czył, źe zrobiono, co się na  raz ie  zrobić dało, a 
dalszy pochód wo^sk przez pustynie jest prostą 
niem ożebnością, ze względów klim atycznych, ko­
m unikacyjnych i względów żywności. Car uznał

pm razem  argum enta  i zw racając się do pana 
G iersa, rzek ł: „m iałeś słuszność** —  i dodał, że 
go przeprasza za swoje uniesienie. M inister od­
rzek ł ty lko : „Tak N ajj. Panie, zdanie moje było 
odrzucone —  a tym czasem  upadł p. G lad*tone i 
mamy do czynienia z gabinetem  lorda Salisbu- 
rego, którego stanow isko na kongresie berliń ­
skim dobrze nam  się dało we znaki*.

Epizod ten na podstaw ie w iarogoanej relacji
— illustru je dobrze zm ienione położenie. Z ape­
w niają nas —  p;sze Czas z którego w yjęliśm y 
tę wiadomość —  także z tego sam ego źródła, że 
rosyjski m in ister spraw  zagranicznych nie ufa 
zoytecznie zam iarom  kanclerza  niem ieckiego i 
nie liczy na trw ałość system u, inaugurow anego 
w Skierniew icach. P. G iers m iał się wyrazić o 
polityce ks. Bfsm arka, że przygotow uje ona zaw ­
sze niespodzianki, ale zbyt gw ałtow nie przer /.uca 
się i zm ienia plany.

Fortyfikacje Paryża.
Nowe fortyfikacje P aryża są już praw ie wy­

kończone. W szystko, cokolwiek w ostatn ich  cza­
sach zdobyto na  polu budownictwa fortecznego, 
znalazło tu swoje zastosowanie. F orty , z których 
każdy stanow i praw ie osobną fortecę, w ysuń ęte 
są o 12 do 14 kilom etrów  po za daw ną linję 
obronną, przez co pow stała druga, nowa lin ja  o- 
b ronna i zakres tejże rozszerzył się na  zew nątrz 
o 130 kilom etrów. Z południa ku północy cała 
lin ja  obronna ma przeciętną długość 5 mil, ze 
wśchodu zaś n a  zachód 6 l/e mili. W ew nątrz li- 
n ji obronnej weiągttięte zostały  m iasta : W ersal, 
St. G erm aine-en-L eye, A rgenteu il, V illeneuve, 
Choisy, Sceux, jak  rów nież wicie innych drob­
nych miejscowości. Fortyfikacje te podzielić m o­
żna na trzy wielkie odłamy. P ierw szy stanowi 
wielki obóz oszańcowany, w stronie weehodnio- 
północnej, który  obejm uje forty położone poniżej 
Sekwany aż do wybrzeży M arny pod L aguy W 
tym oddziale fortyfikacyjnym  pomiędzy Oise i 
M arną zbiegają się wszystkie linje kom unikacyjne, 
które prow adzą do P a r jź a  od strony północnej i 
w schodniej. D rugi dział stanowi grupa fortyfika- 
eyj pomiędzy Sekw aną i M arną. N a p rzestrzen i 
pomiędzy te n r  dwoma rzekam i znajdują się linje 
komuniLacyjue z Paryża do Lyonu, Szw ajearji i 
Niemiec południow ych. Trzeci dział stanow i o d ó z  
oszańcow.iny zachodni Na,,wyżej ku południowi 
wysunięty je s t  Palaiseau, t. j .  o 14 k il metrów 
cd wałów opasujących stolicę, a o 15 kilom etrów 
od Viileueuve Sfc. Georges. Główny punkt zacho­
dniego obozu oszańcosranego stanow ią fortyfikacje

St. Cyr z okalającem i je  umocowaniami. D ział 
ten  panuje nad lin iam i kom unikacyjnem i, łaczą- 
cerai się pod W ersalem . Nowy pai fortyfikacyjny 

nryża stanowi 20 podług najnow szych wzorów 
zbudowanych i zupełnie odpow iadajr :ych celowi 
fortów, a mianowicie 7 fortów pierw szego stop­
nia, każdy z 1200 ludźmi załogi i 60 ciężkiemi 
dz ałami a .3 fortów, drugiego rzędu, każdy z 
załogą 600 ludzi i 24 działam i, prócz tego z 36 
batery; i redut trzeciego rzędu z załogami po 200 
idzi i L działam i. Jak  widzimy tedy, lin ja o- 

brouna P aryża pos.ada załogi 20.000 lui zi i 900 
ciężkich dział. W edług zdania kom petentnych, 
Paryż je s t obecnie najsilniej zasłon ię tą  przed 
inw azją z zew nątrz stońcą.

ZIEMIE POLSKIE
£ orcsponclent Kraju  pis/.e między innem i z 

M ohylowa nad D nieprom : „Spraw y inohylowskie 
koście)™ po rolniczych, słuszn ie zajmUja p ierw ­
sze miejsce. Od paru lat, parafja nasza - s ła ­
wna pa rad a  kościoła arcykatedraluego w M ohy­
lewie —  rozleg ła i licząca z górą 2,300 osób 
płci obojga, nie posiada wcale w ikarjusza. Ob­
sługuje ją , z nakładem  w łasnego zdrow ia, sam 
jeden  dziekan. D ziałalność niestrudzonego tego 
kapłana, usiłującego przytem  zachować wszystkie, 
ze stanowiska jego wypływające praktyki kościel­
ne w całej ich świetności — zasługuje rzeczy­
wiście na uznanie. Gim nazjum  miejskie klasy­
czne nie posiada również od nowego roku kape­
lana ; nadto, w sierpniu m ają się otworzyć dwie 
pierwsze kla-y gim nazjum  realnego, którego gm ach 
dość pokaźny je s t już na ukończeniu. W ogólno- 
ś , w ładza ™yzsza kościelna, gdyby m ogła b li­
żej nieco w ejrzeć w nasze spraw y duchow ne 
m iałaby niem ało rzeczy do sprostow ania, gdyż 
nie zbywa i naszej prowincji na d u sz p a s te rz u h , 
nainiezasłużeniej noszących zaszczytne to miano. 
P^zący miał np. niedawno sposobność podziwia­
nia  fili nsow yeh zdolności jednego z proboszczów 
(w powiecie klim ow hkim ), który z góry w yznaczał 
zanadto już nieproporcjonalne do nasze zam o­
żności honorarja  za służby ooże.\ Uo prawd*, 
śród parafjan  słynie on z d csk m a le  przyrządza­
nej uyuae viłae, noszącej nawet nazw ę swego 
wynalazcy.

Z imykam korespondencję na  statystyce pism 
polskich, odbieranych w r. b. w sam ym  M ohy- 
low ie: ogól ia ilość egzem plarzy pism wynosiła 
54, s -ych było politycznych 13 egz., literackich 
27, rolnicze 1, kościelne 1, lekarskich  2, bruko­
wych 8, ludowe 2. O wiele znaczniejszą ilość 
pism -o lsk ich  otrzym ują powiaty, zkad jednak  
niepodobna wyw indykować dokładnych danych.

W arszawek e Śłow' dowiaduje się ze źródeł 
urzędowych o ilości L intrybueyj, oznaczonej w 
kilku pow iatach gubern ji wileńskiej na  bieżące 
trzyleeie. I  t a k : pow. św ięciański ma płacić 
9891 rs. każdorocznie z m ajątków, zost jących w 
ręku osób polskiego poc odzenia. Dochód" tychże 
m ajątków wynosi 123.638 r s . ; z tem owa obo­
wiązkowa opłata na rzecz sk rbu wyniesie 8 % . 
W powiecie zaś wileńskim  sum a kontrybucji 
zn cznie je s t większą. O bliczają ją  bowiem na 
16.267 rs. Dochód zaś z m ajątków, zostających 
w posiadaniu katolików, podają na 215.021 rub li, 
czyli 7,2 proc.

o  nsr
S z l t l o

przez

Gabtyelę Źapolską.

Fragiliłe! ton nom est la femme.
—  N ie! stanowczo za wiele żądasz p&n ode- 

ie. Jesteś zaręczony i prosisz o „jej“ fotogra- 
, „ je j“ portre t — ,,j ej * sylwetkę. —  Ależ za- 

inasz pan, że przedew szystkiem  zwracasz się 
„niej** sam ej, ztąd może nastąpić stronniczość, 

ra  pana na błędne manowce sprowadzi. Zre- 
ą c oćbyś pan pognał ciem ną stronę medalu, 
cóż się to przydać m oże’  — P iękny  brylant 
szczy na  serdecznym palcu twej wypieszczo- 

ręki, ten  brylant to k łóa ta . na k tórą zam- 
ięto dalsze twe istnienie, cofać s ię?  — och! 
cJńng...

A teraz słuchaj, skoro pragniesz tak bardzo 
iedzieć się z czego jesteśm y złożone — je- 

ak czy to będzie dla ciebie rzecz now a? Masz 
ecież la t trzydzieści, sądzę, że nie jedna  „ona** 
kała  na ciebie w kąciku...

„Ona** —  kobieta! starożytna W enera lub 
anna, pokutująca M agdalena lub św. K ata rzy - 
, B runh ilda  lub Migi on, Carm en lub Pani Bo- 
y — ten  motyl różnobarw ny opiewany przez 
.jony pieśniarzy, krążący w legendach, biele- 
y w posągach, śm iejący się okrągłem i kształty 
rcydzieł R ubensa lub promieniejący boskością 
M adonnach Rafaela, ta Fornarina. i Beatrycze, 
M ałgorzata G anthier i bohaterka Gyp’a, ta  
ająca N orm a lub Sarah  A. de V’’gny, ten  ide- 
czysty, prom ienny naw et w swych błędach, ta  
a wiecznie koło św iatła krążąca, ten kw iat 
Bze drżący nad  przepaścią, ta ,asność lub 

ntek życia, ten uśmiech luo łza, *a duma lub 
"ba mężczyzny, ten  gienjusz lub demon poety, 
poi zja i proza, to szczęście lub cierp1’ nie, ta 
‘w yższa doskonałość i ostatnie słowo Stwórcy 
rto „ona**.

Pow iesz pan, to... apoteoza „jej* —  Zważ 
cież, że słowo „ lu b “ pow tarza się przy ka­

ro przym iotniku. Jestem  spraw iedliw ą. Mówię,

że „ona** jest uśm ’ chem lub łzą, i tak je s t  w 
rzeczywistości.

— „Ona* o której w tej chwili piszę, je s t 
piękną i młodą. —  „Ona** stara  nie istnieje. Za­
pewne, je s t to istota bardzo godna szacunku ze 
względu na siwe włosy, jeś  ma dobry smak 
i ich nie farbut)o, ale „ona“ stara , to  nie „ona** 
— rzeczyw ista. Dla ranie „oua“ to wiotka i wy 
sm ukła dziewczyna, iub prom ienna pięknością i 
urokiem kobieta, F iou-frou  biegnąca z szelestem  
jedwabiu lub K leopatra płynąca na  wyzłacanej 
galerze. Czyż m ożna sobie przedstaw ić Frou-frou 
lub K leopatrę s ta rą ?  — Och! nie — to byłoby 
nadto brzydkie.

„Ona** w dzieciństw ie je s t zwykle okrąglu- 
chną i m ilutką laleczką. G rym asi bezustannie : 
skarży się w nocy, że spać „nie umie . B aw ’ 
się chętnie z chłopczykami i lubi się bić z ui.ni, 
ukradkiem , czerw:eniąc się przytem  jak m ały ko- 
gucik. W alki te odbywają się tylko w dnie, w 
których sukienka „jej** — jest starą lub zgnie­
cioną Skoro włoży nowe ubranie, nie wdaje się 
już z chłopcam i, chodzi wolno, naśladując ruchy 
mamy, patrzy  z góry la towarzyszów zabawy, a 
na  wszystkie zaczepi i wydym a m aluchne usteczka 
z nieokreśloną pogardą. Kocha swe nowe su­
kienki na rów ni z mamą choruje z boleści gdy 
przyszedłszy ze spaceru rozbierać sie musi. Na 
ulicy chw yta chętnie każde pochlebne o soDie 
zdanie, nadym a się wtedy jak  maty balonik i 
staw ia nóżki z góry, kręcąc śm iesznie główką. 
„Ona* m alutka je s t „nią** rzeczywistą.

„O na“ pensjonarka jest to śm hszny  okaz 
bociana, ubranego w sukienkę wiecznie za krótką 
z powypychanenii łokciami. P retensje do stroju 
znikają i „ona** zagłębia się po sam nos w na­
uce, której najczęściej nie rozumie. Po eałyeh 
dniach skurczona nad książką, zatapis swe czer­
wone ręce w źle uczesane włosy i stud jaje w nę­
trze S ahary  lub rozw iązuje zadanie algebraiczne 
z gorliwością godną lepszej sprawy Je s t to 
stw orzenie płaskie, żywiące się praw ie pow ij 
trzem  i rzeczam i uiejadalnem i, jakoto kreaą, w a­
pnem , piaskiem , węglom lub ołówkami. Jest 
wtedy nadzwyczaj obraźliw ą i szuka bezustan­
nych sprzeczek ze swymi braćmi, którym  pragnie 
dowieść jak  na dłoni, że um ie więcej oJ nich, i 
że ich greka i łacina nic nie znacz] w porów na­
niu z ogrom em  wiedzy nabytej przez nią. Po

woli ,o n a “ s,ę przetw arza. Zaczyna się rum ie­
nić bez istotne, przyczyny i więcej zw raca się 
ku nauce lite ra tu ry  jak fizyki lub  geom etrji Nie 
jad a  kredy i od czasu do czasu spogląda w niebo 
lub su&t, stosow nie do m iejsca, w którem  się 
znajduje. K sz ta łty  jej się zaokrąglają a łokcie 
przestają wypychać ręuawy. Pod szyją zjaw .ają 
się niepokojące kokardy a włosy przybierają m e­
lancholijny układ. J e s t  to zwykle czas obcięe.,a 
sakram entalnej grzyw a Powoli „ona** przestaje 
się uczyć, pracuje niechętnie i szepce po katach 
z koleżankam i. —  * O ra“ je s t wtedy zakochana.

Zwykle w profesorze botaniki lub h is to iji. — 
Naciera wtedy ręce gliceryną i syp10 w rękaw i­
czkach. Próbuje pisać dziennik a do spowiedzi 
przygotow uje się z trw ogą zbiodniarki, wątpiącej
0 otrzym aniu rozgrzeszenia. Jada mało i płacze 
często po kątach a lubi marzyć przedew szystkiem . 
Taka „ona1* to, najm ilsze i najhardziej niew inne 
stw orzenie pod słońcem Je s t  to kw iat rzeczy­
wiście czysty, drżący, niezbrudzony. Domyśla się 
wiele, przeczuwa, układa zasłyszane przypadkowo 
zdania i wytwarza najdziw aczniejsze nieraz poję­
cia o życiu i świecie. J e s t  wiele rozrzew niają­
cego w tej śm ieszności, coś co nas ogarn ia  na 
widok ślepego błądzącego wśród nieznanej mu 
przestrzen i, lub w obecności chorego niewiedzą- 
cego o swym bliskim zgonie. „O n a ' w tedy bł ą- 
dz niepew na, w yciągając ręce do życia, uśm ie­
chając się przez łzy, śpiesząc jak  ćms do św ie­
cy. Gay „one** włoży długą suknię, traci woń i 
barw ę, zakw ita w prawdzie i błyszczy, ale nie 
waoi śnieżną białością konwalji, pewną nogą stoi 
w przedsionku życia i śmiało wyciąga rękę, aby 
u c h jlić  zam knięte podwoje. „One** wie już wte-

3o je s t pocahineK, co zdrada, co k łam ana mi- 
ł łść. ..O ls sam a zwodz kłam ie, zdradza 
Gdyby.n była mężczyzną, kochałabym  tylko pen­
sjo larkę w drugiej fazie je j istn ien ia . „O na“ na 
wydaniu przerażałaby  mnie trochę.

Penna na w ydaniu to rzeczywiście królowa 
stworzenia. Gdy je s t piękną i bogatą a zna fałsz
1 obłudę św iata, jest nielitościw ie sarkastyczną i 
zarozum iałą nad  wyraz wszelki. W ybiera sooie 
męża w edług woli i dysponuje m aterjał, z k tóre­
go będz zrobiona suania ślubna. Czasy H al­
szki z O stroga m inęły dawno, dziś „ona** samt 
stanowi o swym losie, głośno, z głową podnie­
sioną wysoko, nieom ylna w swym wyborze, pe­

wna swego szczęścia. Czasem  rodzice sprzeci­
wiają się i „ona** odbiera sobie życie.

Je s t jedno m iasto piękne, wesołe, pełne to ­
nów walca i 6zumu błękitnych fal rzecznych; 
w tem  mieście „one* specjalnie odbierają sobie 
życie przez skoczen.e z okna I u d  w  rany rów nie 
zajm ujący sposób Tem m iastem  jest... W iedeń. 
Je s t to jego właśi iwość tak jak  pierwszego m aia— 
P ra te ifah rt. Czy m elodja walca kołysze do tego 
stopnia rozm arzone głow y? czy błę t D unaju 
ciągnie tak ku sofcie? Nie m ożna się dopytać, 
bo te  „one** śpią już spokojnie i żadna nje rd - 
kryje, co ją  skusiło

„Ona** -akochana!
Już widzę jak 0,ę pan uśm iechasz. Przypo­

m inam  sobie mój w łasny w ykrzyknik „on zako­
chany!" A przecież tu i tam  zachodzi wielka 
różnica. „O na" kocha często napraw dę. I  rzecz 
dziwna, ta  „ona*, której n ik t ni i podejizyw a o 
istotne uczucie, przywiązuje się Atotn e, głęboko, 
kryjąc swą miłość z Całą zazdrością skąpca, da­
jąc  raj ukochanem u, a śm iejąc s ;ę m aską obo­
jętności dla obcych. Czy to mąż <55?y kochanek, 
sta je  się dla niej świętością a wi ^ lęezność 'je j 
za pozwolenie tej niewolniczej i liłości jest dłu­
gotrw ałą. „On" pozwala s.ę kochać, „ona* ko­
rzysta z tego pozwoli nia. Od dz-ecka potrzebuje 
miłości jak  kw iat słońca, inaczej schnie i zamie­
ra. Dzieckiem kocha m atkę, lalkę, Królika, sztucz­
ną myszkę, pensjonarką p rzyw iązu je 's ię  do nau­
czycielki i ulubionych ołówków lub książek, pó­
źniej kocha się w profesorach, braciach swych 
koleżanek, nakoniec w rozm aitych apotyianych 
mężczyznach, później w swych dzieciach; kocha 
wszędzie i zawsze, kocha pomimo prześw adcze* 
i a, że kochać nie ma prawa, tonie w tej milo 
ści rzucając się bez pamięci w przepaść, pali 
swe skrzydła płacząc z bolu, a g '’y odrosną bi— 
gnie znów do płom ienia, -o y  ci ;rph ć za jeden 
uśm iech, by płacić tysiącem  łez za jedną  ja śn ie j­
szą chwilę.

„O na" i miłość — to synonim. Jej bez m i­
łości przedstaw ić sobie nie można. Nawet sta ra  
panna kocha zw ierzęta i to je s t najlepszym  do­
wodem, że „ona" bez m iłości istnieć nie może. 
,O n a‘ przez to jedno rzew ne, serdeczne "czu­

cie je s t w stanie wszystko poświęcić, złam ąć swą 
przyszłość zgnieść sie samą, wyrzeo się swego 
— ja  — przestać być sobą.

Mężczyzna m a inne nam iętności, k tóre kie­
ru ją  jego  postępkam i, „ona“ oprócz m iłości nie 
zna innych  czynników. Duma, pycha, chęć wy­
wyższenia się, skąpstwo, honor, wszystko to n i­
knie w obec jednego kochania, które ogarnia 
całe jej -'estastwo. I  ta  w id k a  potrzeba miłości, 
ten  ogrom  uczucia, wlanego w pierś Kobiety, czy­
n i zimniej dem ona lub anioła, hańbę lub cnlubę 
mężczyzny Miłość źle skierow ana, źle odpłacona 
wybucha n^zczącym  płom ieniem  i p tzetw arza ten 
kw iat prom ienny w ziejącą złem pochodnię. Złej 
„onej" od kołysk5 nie ma, wszystkie błędy i 
zdrożności, które „ n a “ popełnia, przyszły z bra-, 
ku rzeczywistego uczucia, a n a p r a w i  się dadzą 
jednem , serdecznem  słowem, w ysze. tan sm w do­
brej chw ili, gdy łza  drży w oku, a głow a opar­
cia szuka. M agdalenę zawiódł na pokutę łagodny 
głos C hrystusa i prom ienne jego spojrzenie. Gdy- 

y ni ’ ten głos, nie te błękitne oczy, M agdalena 
biedziłaby bez k o ń c a , potrącana i pogardzana 
przez szystkich. Brak miłości ją  zgubił —  a 
miłość ją  zbaw iła. Każda zbrodnia jopełn iona 
przez kobiotę ma źródło w m iłości. Gdy kocha, 
jakże w yuw iiuną, poetyczną pomimo nam iętności 
je s t jej cała miłość! II sż pieszczot! ileż słów m i­
łych , ja k  echo ludowej piosenki szepcą je i ko­
ralow e wargi A gdy przesta je  mówić i patrzy 
-ie  tylko w twe oczy, jakże wymowną jest wtedy 
w tem  milczemu, ileż obietnic, wspom nień ogar 
n ia  cię pod orokiem tego sp o jrz e n ia ... W tedy 
m asz „ją" rzeczyw istą, łagodną, praw dziw ie aniel 
ską. Uchwyć tę cńwilę szczęśliwą, przem ów do 
„niej"  serdecznie, a „ona** stan ie  przed tobą w 
całym swym uro u i prom iennej p ’ęknoś:i. Ko- 
kieterja. nerw y, chęć błyszc?Bnia wszystko otrząś- 
nie ze sienie, jak  jab łonka kw ecie — i poda ci 
rękę, pó ji^ .e  z tobą, gdzie zechcesz, niepytając 
się o cel i koniec tej uroczej chwilj, zasłaniając 
naw et prze i tobą sam ym  cierpienia, mogące Wy­
niknąć z tej wspólnej wędrówki. Jeśli „ona" nie 
dopatrzy w tw em  oku idp.owiedniego uczucia, 
jeśli ta  dobra chw .ia, w której m ogłeś pochwy­
cić za skrzydła póiowfoaegc ani oła, przejdzie bez 
wrażenia, „ona" stanie się wtedy udręczeniem  
;wego życia, i może być twą Jbańbą, wstydem, 
c ierp ien iem , zam iast d u m ą, rozkoszą, uśm ie­
chem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 DZIENNIE POLSKI

Przypadkowe interview.
Jeden  zfi znakom itych pisarzy naszych spo­

tk a ł się w Genewie z pewnym mężem stanu, b ie ­
głym  w spraw ach gabinetow ych i zaw iązał z nim 
rozmowę o w ypadkach, zajm ujących obecnie 
w szystkich, których rzeczy polityczne in te resu ją  
(a kogoż one nie in teresu ją?) Mówili o E gipcie 
i Sudanie, o kolonizacji niem ieckiej i T cn k in ie , 
o w yborach we F ran c ji i o Zulfikarze. Pow ino­
wactwo idei sprowadziło rozmowę na p rześlado­
wanie żywiołu polskieg) w R osji, k tórą  to roz­
mowę in terlokutor tak  opisuje:

— „ Jak i R osja ma w te m  prześladow aniu in  
te r e s ?  —  zapytałem .

—  R osja w tern in teresu nie m a żadnego — 
odpowiedział.

—  Któż w ięc?
— Prusy.
— Gabinet przeto petersburski działa w edług 

wskazówek berliń sk iego?
N ie w edług wskazówek, ale w edług p rzy ­

kładu... W skazówki berlińskie m ają moc praw a 
nie w P etersburgu , ale w ..........

—  Tam  przecież Polaków nie prześladują — 
zauważyłem .

— N a tem  też polega cała w spraw ie tej 
dyplom atyczna finezja.

— Nie rozum iem .
— Nie je s t to rzecz do zrozum ienia trudna.' 

G abinet berliński...
—  Książę B ism ark — wtrąciłem .
—  Nie książę B ism ark — odrzekł mąż stanu  

z przyciskiem  —  ale g ab ine t berliński wie o 
tem , iżby w P e te rsbu rgu  rad jego n ie  s łu c h a n o ; 
tam  jednak  tradycja urobiła ślepe za przykłada­
mi prnskiem i kroczenie i dlatego P rusy  do p rz e ­
śladow ania  Polaków ze szczególnym  się wzięły 
akcentem . Akcent ów się w Rosji z mocą prze­
sadną odbił, co do przew idzenia było Radam i 
swojemi B erlin  W iedeń zaszczyca...

—  Ten atoli Polaków nie prześladuje —  po­
wtórzyłem.

— B erlin  mu też tego nie d o ra d z a .. prze­
ciwnie : faworyzowanie Polaków w A ustrji je s t 
w ynikiem  w yraźnych pruskich w skazów ek.

— W celu?... —  zapytałem , niepom ału dw u­
licowością gry tej zdziwiony.

— B ardzo prostym  i naturalnym . Prusy  w 
w idokach w łasnych , białem i niciam i szytych, 
szykują pomiędzy R .... a A ustrją  wojnę w nie 
tak dalek iej, jakby się komu wydawać mogło, 
przyszłości, i chcą dla A u strji zapew nić z góry 
w g ran icach  pań"tw a rosyjskiego pew nych a 
jęd rnych  sprzym ierzeńców . W celu tym um ysły 
polskie zrażają do R ...., a pozyskują dla Austrji. 
Do wojny tej podniety dojrzewają na  półwyspie 
B ałkańskim ... dziś ju tro  przyjdzie do niej...

— Czy Polska co na tem  w skóra? — ode­
zw ałem  się.

Mąż stanu  ram ionam i ścisnął j od rzek ł;
—  Chodzi tu  głównie o osłabienie ew en tual­

nego sprzym ierzeńca przeciwników pruskiej, w zglę­
dnie niem ieckiej potęgi.

— Przeciw niku m je s t naród  francuski...
— Francusk i, angielski... to zależy... — od­

pow iedział m ąż stanu i dłoń podnosząc, d o d a ł: 
—■ O ! takiem u jak Niemcy m ocarstw u, n a  p rze­
ciw nikach i w spółzaw odnikach nie zabraknie n i­
gdy, chociażby ono szczere i niezłom ne niewy- 
chocLenia z g ran ic  postanowienie m iało. Ź e oo- 
stanow ienie podobne d.dekiem  jest od gabinetu  
berlińskiego, to chyba rzecz ja sn a . Czepił się on 
obecnie polityki kolonialnej, prowadzącej go do 
tego , źe żywić się musi okrucham i ze stołu p a ń ­
skiego. J e s t  to rola upokarzająca, z k tó re j wyj­
ście z konieczności rzeczy narzuca się mu w kie 
runku  H olandji. Spraw y tej porusz: ć nie m oże, 
ja k  długo ma za plecami Rosję, nieosłabioną n a ­
leżycie.

—  W ięc by —  podchwyciłem —  w in teresie  
gaoinetu  berlińskiego było może restau row an ie  
P o lsk i? ...

— Może... - -  odparł mąż stanu — gdyby 
w Polsce n ie  pokutow ał zły duch republikański, 
gwoli którem u ona rozbiorom  przed laty nległa.

— Ależ tego złego ducha w ypiera się jakna j- 
uroczyściej cała pod w szystkiem i trzem a zabora­
mi prasa  nasza !... — zauw ażyłem .

— Gdyby w ypieraniu się tem u wierzyć mo­
żna... Nie przypuszczam  w g ab :necie berlińskim  
naiw ności, do tego posuniętej stopnia, ażeby uwie­
rzy ł kie3y w Polski we względzie tym poprawę... 
N ie!,., i dlatego spodziewać się możecie pano­
wie now ego rozbiorów przestaw ienia (remaniement), 
celem odsądzenia Rosji od spraw  europejskich, 
ja k  A ustrja odsądzoną została  od niem ieckich... 
O to chodzi, nie o co innego Zgodzić się na 
to musicie i faire bonne mine au mamais je/u...
O tem  jeno bądźcie p rzekonan i, że w Prusiech 
p rześladują was z w yrachow ania politycznego, 
zwróconego ostrzem  n ie  przeciwko w am , ale 
przeciwko R o s j i .. Pow inno wam  to za pociechę 
służyć...

— P iękna mi pociecha!... — bąknąłem .
— R osja przeć ż wróg w asz g >wny...
1 Nie najzaw ziętszy...

—  P rz e c iw n ie : jedynie  zawzięty, prześladuje 
was bowiem ze szkodą w łasną, kom prom itując 
się w obec Słow ian, dla tej tylko i w yłącznie 
racji, że jesteśc ie  w P rusiech prześladow ani... 
Sam a trac i, ale od wzoru D"‘e odstaje...

—  N ie m ądre to... —  w sunąłem  — i m e 
rozum iem , ja k  petersburscy  mężowie stanu ...

—  Mężowie stanu  — p rzerw ał mąż stanu , n ie  
dając mi m yśli dokończyć — ludźm  są i errare 
huma^um esł... W yrozum ienie dla nich, ja k  dla 
śm ierteln ików  zwyczajnych, m ieć potrzeba...

Rozhow ór powyższy podaję do wiadomości 
publicznej tak ja k  się on odbył, spisując takowy 
za świeżej pam ięci jeżeli nie dosłow nń  co do 
wyrazów, to dosłow nie co do m yśli. Rznca on 
na stosunki polityczne m iędzygabinetow e św .atło 
nowe, kto wie czy nie praw dziw e. W  rzeczy 
samej prześladow ania żywiołu polskiego w P ru ­
siech i w Rosji, w ytłum aczyć się nie dadzą bez 
odniesienia onych do iakiegoś źródła po] \y czn eg o  
racjonalnego, z którego one w ypływają. Ż ^ d ło  
to try ska  w B erlin ie. Tak tw ierdzi mąż sfanu, 
z którym  się przypadkiem  w Genewie spotkałem . 
Do słów  jego nie dodaję ze s trony  mojej kom en­
ta rza  żadnego".

My zaś powtarze ąc te słow a w Dzienniku 
za z a g r a n i c z n ą  N. Reformą k r a k o w s k ą ,  
obcięliśm y je  cokolwiek w obawie przed tutejszo 
krajow ą P ro k u ra to rją  l w o w s k ą .

Tempora mutantur.
Czesi i M adiarowie są przedm iotem  arty ­

kułu w stępnego St. P. wiedomesłi. D ziennik ten  
zaczyna od h go, że przed 20-tu  laty n ik tby  an i 
uw ierzył, iż dwa „b ra tn ie"  n a ro d y : czeski i w ę­
g iersk i, są połączone ze sobą p rzyrodzonem ijw ę­

złam i, a najżyw otniejsze ich in teresa  w ym agają 
najściślejszej pomiędzy niem i spójni. Podówczas 
sam naw et Riegt-r m iał bardzo niejasne poczucie 
„patrjotyzm u a u s t r j a c k i e g o p o d ó w c z a s  „cały 
św iat słowiański zw racał wzrok wyłącznie ku 
R osji i szukał przyjaciół nie w W iedniu, ani w 
Peszcie." Dziś jednak  co innego. „Tempora mu­
tantur“ — pow iadają St. P. wiedomosti w tym 
samym języku, w którym  m sza katolicka się od­
praw ia —  „ze zm ianą czasów zm ienili się i ( zesi, 
a z Czechami zm ieniły się też ich ideały i dą­
żenia, oraz poglądy na przyjaźń i na  przyro­
dzone in teresa  ludów. Cóż dziwnego, że Rosję 
zam ieniono na W ęgry, a Moskwę na  P e sz t?  że 
m iejsce należne starszem u bra tu  rosyjskiem u 
ustąpiono dobrowolhie od niedaw na jeszcze nie­
naw istnem u obcemu zwycięzcy? że dw uogoniasty 
lew czeski w pogoni za w ładzą, zam iast przepo­
wiadać jedność słow iańską, b raterstw o słow iań­
skie i tryum f idei słow iańskiej, w ysław ia dziś 
odwiecznego, nieubłaganego wroga całej Słow iań­
szczyzny? Jedno  tylko n !e ulega w ątpliw ości: 
je że li to zdradzieckie opuszczenie swojej p raw ­
dziwej chorągw i narodow ej ma przynieść komu­
kolwiek uszczerbek — to zaiste nie nam , Ro­
sjanom, i nie innym  braciom wielkiej rodziny, 
lecz przedew szystkiem  sam ym  Czechom itd ."

Sprawy zagraniczne.
Rosja. K siążę M eszczerski, zastanaw iając się 

nad sm utnym  faktem  zgerm anizow ania zachodnich 
gran ic  państw a, p iśze w Grażdaninie.

„Sąsiedzi nasi, Niemcy, nie zaniedbują się. 
Jed n ą  ręką w yganiają z granic swego państw a 
tysiące ro sy jsk iih  poddanych kato lickhgo w yzna­
nia, jakoby wątpliwej kouduity nie zasługu ją­
cych na  zaufanie, a drugą ręką coraz skuteczniej 
zawojowują drogą pokojową nasze zachodr io 
kresy. Jak  wiadomo. ce,łą linję kurlandzko-ko- 
w ieńską i granice K rólestwa, dotykające Prus, 
praw ie w yłącznie zaludniają N iem cy ; to?, sam: 
dzieje się n a  całej południowo-zachodniej linji 
granicznej z Austrją, okolica ta  bezustannie i 
szybko zaludnia się kolonistam i germ ańskiego 
pochodzenia, a caie Królestwo Poisk.3 starann ie  
stud ju ją  i zaludniają nasi sąsiedzi. W zy siio  to 
dzieje się bardzo sytem atycznie i przynosi honor 
Prusakom , jeżeli patrzeć będziem y z punktu wi­
dzenia pruskich interesów . A le czy to wszystko 
przynosi honor nam  i czy zgadza się z naszem i 
in teresam i ? — to zupełnie inne pytanie. My, 
spraw iedliw ie mówiąc, jesteśm y poLtyk imi sui 
genem  W ieleż to s ta rań  i patrjotyzm u koszto­
w ała nas od l i  63 loku idea zrusyfikowania na- 
szyeh zachodnich i południow o-zachodnich pro 
wincyj... Czego w tej kwestji nie wypowiedziano, 
co się już nie robiło... I  jakież z tego wszystkiego 
otrzym aliśm y rezu lta ty ?  Zajęliśm y się podnie ie- 
niem  dobrobytu w łościanina! Dopięliśmy celu... 
S ta ia liśm y się pogorszyć położenie polskiego oby­
w atela ! I  to się stało... Popieraliśm y R osjan- 
rolników ! A ie pytam y p o w tó rn ie : jakież z tego 
rezu lta ty ? ... Curiosum . Polskiego obywatela za­
stąp ił żyd ; rosyjskich rolników przyciągnęliśm y, 
osadzili na  ziemi, a oni oddali ją  w dzierżawę 
żydom, resz ta  zaś ziemi, którą można było za­
ludnić krajowym  elem entom , owa reszta, któr ą 
pozostawili żydzi, przeszła w ręce Prusaków i 
A ustrjaków  i to w łaśnie na  jamej gra: icy. Jeśli 
to ma nazywać się rusyfikacją, to naW  % przy­
znać, ze szczególna owa rusyfikacja. W ięcej po­
wiem, n ie  tylko szczególna, ale n i bezpieczna i 
zgubna, gdyż w razie wojny z P rusam i lub 
A ustrją  wojska nasze, s t^ ą c  na granicy, zna­
lazłyby się wśród germ ańi iej ludności, a p ru ­
skie lub austrjackie wojska, w razie w kroczenia 
ua nasze tery torjuui, znajdow ałyby się ]ak u siebie 
w dom u".

KRONIKA.
Lwów dnia 30. lipca.

Wiadomości Z dworu. Cesarzowa E l ż b i e t a  
uda się w jesieni po krótkim  pobycie w GSdolo i 
Buda-Peszcie , wraz z arcyksiężniczką M a r  j  ą 
W  a 1 e r  j  ą, do Feldafing, zkąd następnie uda się 
na kurację do Amsterdamu.

Podług wiedeńskiego telegram u Nem^eta, kur­
suje znów w sferach dworskich pogłoska, iż wkrótce 
odbędą się zaręczyny między arcyks, W a l e r  j ą  
a  arcyks. Franciszkiem  Ferdynandem d’E s t e ,  naj­
starszym  synem arcyks. K arola Ludwika.

Wiadomości osobiste. Jen era ł komenderujący 
książę W i r t e m b e r s k i  powrócił do Lwowa. — 
H r. Ludw ik W o d z i c k i ,  gubernator B anka dla 
krajów, ndał się z Rzeszowa do W iednia.

Nekrologja. D nia 28. bm. zm arł we Lwowie, 
licuąc 81 la t, stolarz, obywatel m iasta , Jędrzej 
K i j a k ,  były podoficer umundurowanych mieszczan 
lwowskich — W  ostatnich dniach zmarł w K ró­
lewca senior wydziału medycznego w tamtejszym 
Uniwersytecie, prof. dr. J e rz y  H i r s c h .

Kalendarz. P i ą t e k  (31.): Ignacego Loj. 
Wschód słońca o godz. 4. n . 40, zachód o godz. 7. 
min. 31.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lipcu po­
lować wolno na  ptactwo błotne i  wodne w ogól­
ności.

Konfiskata. Onegdajszy numer N. Reformy 
skonfiskowała ck. P roknra to rja  za treść naczelnego 
artykułu  o Rosji.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajow a za­
mianowała nauczyciela Czesława B o g d a l s k i e -  
g o w L u b a tó w c e rz e c z y w is ty m  nauczycielem 
szkoły etatow ej w Lubli z roczną płacą 300 złr. 
w. a .; nauczyciela J a n a  S i e k i e r s k i e g o  
w W oli Gołego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Woli G ołego; tymczasowego nauczy­
ciela Benedykta W i e r d a k a  w Głowience, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Gło­
wience ; nauczyciela tymczasowego Paw ła S z a t- 
k ę w Jadachach, rzeczywistym naucz, szkoły e ta­
towej w Jadachach.

Nowe cerkwie w dyecezji przemyskiej. Nie-
tylko w archidyecezji lwowskiej, ale i w dyecezji 
przemyskiej dużo się buduje cerkwi, powiada Słowo 
tutejsze. I  takj: w Kamienicy Leśnej ukończoną 
została niedawno, staraniem  ks. Hawryszkiewicza, 
bardzo piękna cerkiew ; w P rystan iu  i Butyczach 
tak  samo. W  Karowie buduje się cerkiew muro­
wana o trzech kopułach, k tóra  kosztować będzie
26.000 guldenów. W  Korczewie i Tegłowie staną 
cerkwie drew niane; pierwsza za 8.500, druga za
5.000 złr. Nowo-budująca się cerkiew w W ierz­
bicy kosztować będzie 7.600 złr. W  Dworcach cer­
kiew jes t j i 4  na ukończeniu; tak  samo w Maco- 
szynie, na k tó rą  koszta obliczone są na 25.000 złr. 
— Oprócz tego rozpoczętą będzie wkrótce budo­
wa cerkwi w następujących miejscowościach: w 
Mostach W ielkich za 25—26.000, w Mokrotyniu 
za 8.800 d r . ;  wszystkie będą murowane. Pomie-

nione cerkwie należą do trzech ząsiadujących z 
sobą dekanatów w byłym oobwodzie Żółkiewskim.

Pow inszow ać su kcesu ! P rzed  kilku tygo­
dniami bawił we Lwowie lite ra t ruski z Kijowa, 
p. Konisski, o którym jedno z tutejszych lwowskich 
pism ruskich ogłosiło, iż był na egzaminie w pen­
sjonacie Bazyljanek, iż go tam Rnsini przyjęli 
bardzo patrjotycznie i źe nareszcie — pan Ko­
nisski w raca do Kijowa obciążony „zakazanemi" 
broszurami tak  ruskiemi ja k  i polskiemi „dalej 
zapewne buntować“ itd . Był to więc formalny 
bezwstydny donos — do użytku m oskiewskiego; 
najlichszy człowiek, byle zachował iskierkę sumie­
nia, wzdrygnąłby się na podobne postępowanie. 
J a k a  tam  była zap łata  „za spełnienie służby" — 
już tego nie wiemy, ale że donos przyniósł pożą­
dane owoce, to więcej ja k  pewno. Może sobie po­
winszować owe pismo, o którem mówimy !

Bo oto Gazeta Narodowa odebrała wiado­
mość od pewnego podróżnego, który przejeżdżał 
granicę w Podwołoczyskach razem z panem Ko- 
nisskim, że pan Konisski — a r e s z t o w a n y !

Stypendjum. Na mocy przedstaw ienia S tani­
sława hr. Mieroszowskiego, otrzymai stypendjum z 
zapisu ordynata Mieroszowskiego o rocznych 200 
złr., Felicjan August Ignacy tr . im. Mieroszowski, 
nczeń V. klasy ek. gimnazjum św. Anny w K ra ­
kowie

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły gminie Zameczek, na budowę szkoły, zapo­
mogi w kwocie 100 złr.

Magistrat miasta Lwowa ogłasza rozpisanie 
dodatków gminnych na m .  i IV . kw arta ł bi w 
wysokości 3 procent od podatku gruntowego, do 
mowo-czynszowego i zarobkowego, a 10 procent 
od dochodowego.

Nowe centy i czworaki z r. 1855 wydane 
zostały głównym kasom w W iedniu i Buda-Peszcie. 
W krótce nowa moneta nadejdzie także do kas 
prowincjonalnych

Dla wysłużonych ck. podoficerów w akują: 
posada woźnego w Sądzie powiatowym w Tarno­
brzegu ; posada kancelisty w Sądzie powiatowym 
w M ielcu; dwie posady dozorców więźniów i trzy  
takichże posad prowizorycznych w męskim zakła­
dzie karnym we L w ow ie; posada kancelisty w Pro- 
ku ra to rji finansowej we Lwowie, względnie przy 
ekspozyturze w K rakow ie; posada asystenta urzędu 
cłowego i k ilka posad dróżników w G alicji.

Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
we Lwowie. Towarzystwo prawnicze lwowskie ro­
zesłało następujące lis ty  „Szanowny P an ie! Nie 
pierwszy to raz myśl zespolenia sił prawniczych 
polskich daje się uczuc powszechnie, dziś atoli 
więcej niż kiedykolwiek domaga się ona urzeczy­
wistnienia.

Rządzeni wśród odmiennych stosunków różne- 
mi prawami, zajmujemy na pola umiejętności p ra ­
wnych stanowisko przeważnie prowincjonalne. 
Prace, któreoy sięgały po za ciasne ramy obo­
wiązujących ale różnych między sobą ustaw, coraz 
się rzadziej n nas pojawiają. A  przecież nie brak 
działów o szerszym widokręgn, a tem mniej brak 
takich, w których, mimo różnorodnośći p rak ty ­
cznego ustawodawstwa, możnaby i należało wpro­
wadzać kierunek więcej jednolity.

Owóż zebranie pra wników i ekonomistów pol­
skich na obrady z dziedziny praw a i nauk społe­
cznych, a w sprawach żywotnych bądŁ dla wszyst­
kich, bądź przynajmniej dla większej części ziem 
naszych, może potemu położyć pierwsze podwaliny. 
Osobiste bowiem zbliżenie się, wzajemna wymiana 
zdań mogą się staĆ pierwszem ożywezem ogniwem, 
łączącem prawniM w, dotąd rozprószonych, w silny, 
trw ały  związek dla dobra nanki polskiej.

Temi przejęty myślami, komitet lwowskiego 
Towarzystwa prawniczego przystępuje do wyko­
nania powziętej przezeń na walnem zgromadzeniu 
w roku zeszłym uchwały, k tó rą  postanowiono urzą­
dzić we Lwowie zjazd prawników i ekonomistów 
polskich.

Dojście wszakże do skntkn takiego zjazdu nie 
od nas samych zależy; głównym warunkiem w tym 
w zględzie: chętne współdziałanie prawników pol­
skich w różnych dzielnicach zamieszkałych i po za 
granicam i kraju  nrszego osiadłych. Mając tak i 
współudział zapewniony, moglibyśmy dopiero przy­
stąpić do urządzenia zjazdn.

Pod obrady projektowanemu zjazdowi pragnę­
libyśmy poddać przedewszystkiem referaty, w któ­
rych byłyby sformułowane dokładnie wnioski i wy­
mienione zasadnicze ich motywa.

Znając działalność Szanownego P ana na polu 
naukowem, zapraszamy go do wzięcia udziału w 
pracach zjazdu, który zamierzamy zwołać na wrze­
sień 1886 r. Uznania Pańskiemu pozostawiamy 
wybór kwestji, którąby Szanowny P an  chciał na 
zjeździe poruszyć. Na razie prosimy wymienić nam 
ty tn ł zamierzonego referatu  lab odczytu.

Stosownie do otrzymanych odpowiedzi — o 
których nadesłanie upraszamy najdalej do końca 
października 1885 r. — i zgłoszonych referatów 
ułożymy w swoim czasie szczegółowy program i 
podamy go wraz z oznaczeniem terminu zjazdn 
do wiadomości Szanownego Pana.

L isty  adresować prosimy na ręce profesora 
dra Maurycego K abata  we Lwowie, ulica Skarb- 
kowska 5.

Przewodniczący Komitetu 
Dr. Maurycy Kabat, profesor Uniwersytetu.

Zastępca przewodniczącego 
Dr. Marceli Mcdeyski, prezes Izby adwokatów.

Sąd powiatowy w Husiatynie poszukuje spad­
kobierców Józefy Jaw orsk ie;, zm arłej w r . 1883 
na B esarabji bez testam entu.

Nowe dwururkowe dalekowidze. Do nowszych 
wynalazków optycznych zaMczyć należy świeżo 
skonstruowany przez O. Scnleiffeldera daleko widz 
dwururkowy, tylko 24 ctm. długi, a w ten sam 
sposób urządzony ja k  szkła teatralne. Nowy ten 
instrum ent, któryśmy oglądali w handln optycznym 
p. Adolfa Silbersteina, je s t bardzo elegancko zro­
biony i nadaje się szczególnie do celów wojsko­
wych, tembardziej, że cena je s t dość umiarkowana.

Wyrodny syn Do m ieszkania Nizantów, wy­
robników, w lazł dziś o godzinie wpół do 7., przez 
okno wycnodzące na ganek, syn tychże, W ładysław. 
Rodzice spali jeszcze dość twardo, gdyż nie usły­
szeli, ja k  synalek pozabierał im wszystkie rzeczy, 
a następnie z niemi się ulotnił. Matka młodego 
złodzieja, dając znać o tem policji, ze łzam i w 
oczach opowiadała, że mąż je j nie może wyjść z 
domu, gdyż nie ma się w co ubrać, syn bowiem 
sprzątnął naw et pantalony ojca, leżące na krześle 
obok łóżka. Nizantowa, uważając syna swego za 
straconego, żądała aresztow ania go i oddania w 
ręce sprawiedliwości.

„Kto to na ulicy stoi — a nikt go się nie
boi ?“ Dziś o rodzinie 2. w nocy powracało czte­
rech młodych ładzi nl. H alicką z nocnej hulanki, 
śpiewając i wykrzykując. Żołnierz policyjny, S ita r­
ski, stojący na posterunku, wezwał owych panów, 
aby się uspokoili i nie zakłócali w nocy mieszkań­

com spokojn. Młodzieńcom, którym w głowie wi 
doeznie szumiał alkohol, nie podobało się to napo­
m nienie; otoczyli więc policjanta, a jeden z nich p ra­
wdopodobnie najdowcipniejszy odezwał się: „Pani. 
stróżn bezpieczeństwa, rozwiąż mi następującą za­
gadkę : „kto to na ulicy stoi — a nik t się go nie 
boi ? “ S itarsk i odrzekł grzecznie, że nie na to 
stoi na posterunku, aby rozwiązywał zagadki, i 
wezwał znown podpitych paniczów do rozejścia 
się, a gdy to nie pomogło i owszem naw et wy­
warło przeciwny skutek, gdyż „obrażeni" panowie 
zaczęli jeszcze głośniej krzyczeć, aresztow ał ich, 
chcąc odprowadzić do policji. Jeden z młodzień­
ców śmielszy i odważniejszy zawołał do policjanta: 
„ ja  pana aresztuję, proszę iść ze mną“. Policjant, 
widząc, że może przyjść do większej awantury, 
wyjął świstawkę i dał sygnał, co też wywarło na­
tychmiastowy skutek. Policjantow i przyszło z po­
mocą dwóch żołnierzy policyjnych, którzy śmiałków 
zabrali na inspekcję policyjną, a ztam tąd w bez­
pieczne zaprowadzili miejsce, dając im sposobność 
przyjść do przytomności.

Niewypłacalność firmy L. T e n  n e r  i syn 
Markus T e n n e r  we Lwowie ogłasza wiedeńskie 
Stowarzyszenie wierzycieli.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 29. lipca. 
Skradziono opończę sieraczkową z świadectwami 
Ja n a  Tybeta. — Zgubiono 7 zł. i kartkę zast. 
1. 15947.

Przemyśl 29. lipca. Znaczny przybór Sann. 
Jeżeli słota do ju tra  nie ustanie, będziemy mieć 
powódź.

Iwonicz 26. lipca. B al dla dzieci odbył się 
tu ta j d. 23. bm., urządzony przez p. Budkowskiego, 
prof. i kierownika zakładu gimnastyczno-baletniczego 
ze Lwowa. O godzinie 8. wieczór ks. Sojs, wikary 
mieiseowy, uproszony przez p. 'Wł. Bełzę ze Lwo­
wa, wprowadził na bal gromadkę dziewcząt w iej­
skich, uczących się w szkole PP . Felicjanek. Ma­
łych gości przyw itała muzyka, poczem p. Bełza, 
przedstawiwszy panienkom ich siostrzyczki wiej­
skie, które zarówno się kształcą, ja k  i one, popro­
sił wiejską g.omadkę, aby się swym śpiewem po­
pisała, co też  nastąpiło. Po chwili rozpoczęła się 
wspólna zabawa dzieci, deklamacje, wygłoszone 
przez jedne i drngie, tańce, a nakoniec małe po- 
częstne i loteryjka fantowa, na k tórą każda z dziew­
cząt wiejskich otrzym ała po dwa bezpłatne losy. 
L oterja  fantowa, k tóra miała się odbyć w niedzielę 
dnia 26. na korzyść weteranów, została odroczoną 
z powodu niepogody.

Praga 28. lipca. W  wielu większych przę­
dzalniach czeskich robotnicy, bądź częściowo, bądź 
zupełnie zaniechali roboty.

Debreezyn 28. lipca. Dziś odbył się tnt.aj po­
jedynek na pistolety pomiędzy pułkownikiem hu­
zarów Czeslinem a majorem huzarów Kornajem, 
przyczem major poległ na miejsca.

W Kunstadzie na Morawie ma nastąpić od­
słonięcie pomnika króla Jerzego Podjebrada. Ko­
m itet pomnikowy zwołuje cały naród czeski na 
dzień 15. i  16. sierpnia do K nnstadn, aby uro­
czystości odsłonięcia pomnika nadać charakter 
ogólno-narodowy.

Wierzba Sarbiewskiego. Przed kilkunastu laty  
is tn iała  jeszcze w Pułtusku w ierzb a , pod którą 
słynny poeta Sarbiewski, jako nczeń szkół jezuic­
kich w Pułtusku, napisał pierwszą swoją odę „Do 
N arw i". W ierzbę tę  przez czas długi nazywane 
„wierzbą Sarbiewskiego". W ypróchniała ona we­
w nątrz i kilkanaście la t  temn przewróciła się 
w skutek starości. Dziś już mieszkańcy P ułtuska 
nie nmieją dokładnie oznaczyć miejscowości, na 
której pamiątkowe drzewo istniało. Na tem ręko- 
piśmie ody do Narwi, Sarbiewski zrobił własnorę­
czny dopisek: „Haec scripsi in salice“. J e s t  to 
mało znany a charakterystyczny szczegół z młodo­
ści znakomitego poety.

Orjentalistka. Kurjer Warsz. p isz e : Spotka­
liśmy w W arszaw ie zwykłą kucharkę, k tóra  spę­
dziwszy kilkadziesiąt la t na Wschodzie, poznała 
języki wschodnie. W  roku 1853 ndała się na 
K ankaz i skutkiem przewinienia męża, który 
schronił się w góry, znalazła się w P ersji. Zo­
stawszy wdową, pragnęła wrócić do k ra ją , lecz 
w drodze zabrakło jej funduszów i to zatrzymało 
ją  w Stambule. W  tej stolicy dostała się do knchni 
snłtańskich i przebywała w nich do rokn 1883. 
Uciuławszy sporo grosza, tu rystka  nasza wróciła 
do krajn, lecz nie osiadłe na lanrach, bo zacią­
gnęła się do służby i gotuje tak  świetnie, że po­
dziw bndzi w otoczenia. Posiada ona język tu ­
recki, perski oraz armeński, nadto włada narze­
czem aderbid żańskiem. Po polska nie zapomniała, 
a co większa, nmiała sobie zawsze wyszukiwać 
kapłanów rodaków, k tórzy  słuchali je j spowiedzi. 
Godzi się nadmienić, iż  tro je  dzieci dorosłych przy­
było za nią i wszystkie nauczyły się od matki 
mowy rodzinnej.

Mody. Londyn, podobnie ja k  Paryż w dam­
skich, je s t wyrocznią w modach męskich. W ła­
ściwe rozpoczęcie sezonu stanowią wyścigi. Owoż 
obecnie św iat męski w A nglji, jak  się na tych 
wyścigach można było przekonać, przepada za 
kratkowanem i, dzikiego kolom  kortam i. P rzy 
użycia gładkich materyj, wyjąwszy tualety  galo­
we, ozdabiane bywają ineksprymable potrójnemi 
lab poczwórnemi lampasami, które także zamiast 
taśmy, muszą być naszywane na surdutach k ró t­
kich. Żakiet powinien być robiony ściśle do figury, 
wysoko zapinany, z małym kołnierzem. Synowie 
Albionu lubują się przedewszystkiem w ściśle do­
pasowanych ubraniach, robiących w ten sposób 
wrażenie trykotów, używanych przez artystów  cyr­
kowych.

Ranne ubranie stanowi surdut rosyjskiego 
kroju, o stojącym kołnierzu, zapinanym wysoko 
za pomocą haftki. Kostium ten nadaje się dosko­
nale do konnej jazdy.

Jako  strojn wieczornego używają oprócz czar­
nego fraka, także surdutów salonowych (anglezy), 
już to jednolitego koloru, już  to w desenie. Białe 
kamizelki są ogólnie używane, tak  na balach :ik 
i spacerach; do tualety  balowej bardzo wielu nosi 
krótkie, sięgające do kolan, pantalony. W  sferach 
arystokratycznych noszą niektórzy eleganci frak i 
letnie, niewykładane, z małemi wypustkami je- 
dwabnemi, pod sam kołnierz zapinanemi. Do tego 
używają kraw atów  z dłr^iem i i szerokiemi końca­
mi, z białej lub czarne] m aterji zwanei grenady­
ną, ta k  że cały ten kostium podczas letniej pory 
zaleca się zwłaszcza dla tych, którzy chcą szyję 
mieć wolną. Letnie zarzutki, podbite jedwabiem, 
sięgają dc kolan. Gładkie materje, o silnie po­
łyskującej barwie, są w „stylu". I  tak  ks. A lbert 
W iktor, najstarszy syn ks. W alji, nosi zarzutkę 
z jasno-niebieskiego i rosyjskiego snkna z czar- 
nemi wypustkami. Modnisie noszą rano w dziurce 
od guzika kw iaty, podczas gdy w wieczornych 
toaletach wcale ich nie widać. Zazwyczaj noszą 
oni jeden kw iatek, który wygląda Jak oderwany 
z jakiegoś bukiecika. Co się tyczy rękawiczek, 
mnsimy wspomnieć o pewnej zmianie, a to, że

tylko do wizytowych strojów bywają używane rę ­
kawiczki z jasno-żółtej skórki szwedzkiej, o 2-ch 
gazikach z tego samego koloru wyszywaniami. 
Modne chustki do nosa mają wązkie wypustki ko­
lorowe stosownie do kolom ubrania, albo też 
barw herbu. Haftowane monogramy powinne się 
składać z gotvckich lub angielskich lite r maleń­
kich. W  końcu musimy jeszcze wspomnieć o ka­
peluszach i parasolach, które w pochmurnej A nglji 
daleko częściej bywają przez mężczyzn nżywane, 
aniżeli laski. Owoż kapelusze są niskie, jedwabne
0 małych wygiętych krysach, które kn przodowi 
są nieco wydłużone. Eleganckie parasole, nżywane 
tak  od słońca ja k  i deszczu, są małe i rozmaitego 
koloru.

Polacy W Kazaniu. W śród tam tejszej inteligen­
cji zaszło parę zmian osobistych. Temi dniami po­
chowano jednę z dawnych artystek  dramatycznych, 
siostrę rodzoną żony W ł. Syrokomli, p. Timofiejewę 
po mężu. Ubyło też tam Kilku członków z powodu 
wyjazdu, a mianowicie: jenerał W iszniewski, pre­
zes Sądu wojennego, i p W alewski z żoną, znaną 
a rtystką Deryng, który wyjechał na posadę sędziego 
śledczego do głuchej mieściny Ochańska, gubernjl 
permskiej. Mają tu  przybyć prof. W . Podwysocki
1 prokurator Sądu wojennego pułkownik B artosze­
wicz. W  kościele kazańskim rozpoczęły się roboty 
restauracyjne, jako to :  przerabianie pieców i u rzą­
dzenie nowego chórn, dla mających tego la ta  sta ­
nąć staraniem  proboszcza ks. Kochanowskiego no­
wych organów fabryki BI omberga, na które zebrano 
drogą składek 1.600 rs. Napływ tego la ta  do K a­
zania Polaków z Sybeiji bardzo znaczny, wszystko 
to biedacy, niemający o czem wracać do k ra ju ; o 
ile można, dobroczynność obdziela ich pieniądzmi 
i odzieżą. Niektórzy z nich zamożniejsi pozostają! 
tu  lub w gubernji, najmują się na rządców m ająt­
ków, lub sami biorą w posesję m ajątk i; w więk-l 
szej atoli części są to podupadli na duchu, skoła-l 
tan i i do żadnej pracy niezdolni ladzie. Specjalnie! 
na ten cel postawiona w kościele skarbona nie jest! 
w stanie nastarczyć potrzebom ; dobrzeby było,I 
gdyby jakakolw iek pomoc pieniężna wpłynęła zl 
k ra jn ; mogłaby takowa być wysyłaną pod adresem! 
proboszcza kazańskiego. Tym sposobem niejednego! 
ojca, b ra ta  lub krewnego można byłoby powrócić! 
rodzinie. Nas nie stać na to ;  środki nasze bardzo! 
szczupłe, a i na miejsca biedy masa. {Kraj). I

Wiadomości literackie i artystycznej
Wiadomości osobiste. P . H elena Mo d r z eJ

j  e w s k a przybyła do K rakow a z Londynu, a poi 
parodniowym pobycie wyjeżdża do Zakopanego -  
Prof. A n t o n o w i c z  z K ijowa przybył do Lwo-I 
wa i z prof. S z  a r a n i  e wi  c z e m  ndał się w o] c 
lice H alicza dla badań archeologicznych. — PJ 
P e n t h e r ,  Lwowianin, m alarz i kustosz wiedeńJ 
skiej Akademji sztuk pięknych, od dawr* jua  
słynie jako znakomity restau ra to r obrazów. Obe-I 
cnie według doniesienia Allg. Kunst-Chronik u_ 
mn się odnaleść, tudzież odrestaurować kompletniej 
nieznany dotychczas obraz Correggia, przedsta-1 
wiający „Przenajśw iętszą Rodzinę." Obraz, noszący^ 
wszelkie cechy wytwornego pędzla niezrównanego 
m istrza włoskiego, został bardzo szczęśliwie od-l 
świeżony. Obraz ten  je s t własnością prywatną.

„Franciszek Smolka, jego życie i zawód pu-l 
bliczny" przez K arola W idmana wyszedł zeszyt! 
czw arty następującej treści : Prorogacja Sejmuj 
(dalszy ciąg). W  Kromieżyrzu. M inisterstw a 
Schwarzenberga i Stadiona. Abdykacja cesarza 
Ferdynanda i wstąpienie na tron  cesarza F ra n i  
ciszka Józefa. Chwilowa porażka. Pod prezy-l 
dencją S fo l .cna. Działalność pozasejmowa. R e i 
formatorskie zapędy nowego Rządn : a) organizacja  
g m in ; b) szkolnictwo : c) sądownictwo. R e z te r u  
z powodu wyboru nowych posłów. SpraWa posła  
W aguzy. — Ponieważ dzieło całe, ja k  te raz  jua  
z pewnością wiemy, będzie się slJadać z 6 -c iJ  
zeszytów, więc za 4-ty  i 5-ty zeszyt tfypadn iJ 
złożyć prenum eratę po 1 zł., zaś 6-ty zeszyt r o i  
zesłany zostanie bezpłatni*. |

Z izby sądowej.
Lwów 30. lipca.

(Reminiscencje z pogrzebu śp. Euyenjusza 
Żukowi cza).

(m) A k t  o s k a r ż e n i a .  P roknrato rja  pań 
stw a we Lwowie, wnosi oskarżenie przed ck. Są 
dem krajowym lwowskim w sprawach karnych prze 
Trybunałem wyrokującym że

a) K arol W ładysł im dwojga imion Ż i ł 
k i e w s k i ,  23  la t mający, urodzony we Lwo 
wie, słuchacz praw, tudzież

b) Alfons S t w i e r t n i a
urodzony w Bogucicach, 22 la t mający, relig; 

ewang., uczeń szkoły Politechnicznej we Lwowit 
dnia 15. czerwca rb. w mowach, wypowiedzianyc 
na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie na pc 
grzebie Eugenjusza Żukowioea a zatem publiczni 
i w obec więcej . osób wjysh'"alali czyn niemoraln 
i ustawami wzbroniony, mianowicie czynną zni< 
wagę przez Eng. Żakowicza, kuratorow i szkolneg 
okręgu W arszawskiego, Apuchtinowi, na andjenc, 
n tegoż zadaną i czyn ten usprawiedliwić usiłi 
w a li, czem dopuścili się występku przeciw  publ 
cznemu spokojowi i porządkowi w §. 305 ustaw 
kara. określonego, według tego samego paragral 
k arą  zagrożonego.

P o w o d y .
Oskarżenie polega na zeznaniach świadków < 

rozprawy powołanych i na ogłoszonej dzienni,vai 
treści mowy K W. Żółkiewskiego. W edług zeżm 
powołanych świ idków, Alfons S tw iertnia z wyr i  
nem wymienieniem czynn , którego Żakowicz ja l 
słuchacz Uniwersytetu warszawskiego wzgłęde 
Apuchtina się dopuścił, takowy wychwalał i ugpr 
wiedliwial co się zaś tyczy K . W . Żółkiewskieg 
to tenże apoteozował działalność, względnie zaeh 
wanie się Żukowicza w kilku dosadnych ustępac 
które treścią swoją tylko do czynu wyżokreślonej 
odnosić się mogą, zwłaszcza, gay z krótkiego ź; 
cia Żukowicza tylko ten jeden czyn tj. znieważeń 
Apuchtina stało lię  głośne.

Gdy zaś i,a ową zniewagę, kuratorow i snk 
wyrządzoną, Żakowicz już  w cesarstwie rosy jsk i 
na więzienie został zasądzony i czyn ten tafc 
według tutejszej ustawy karnej je s t kaiygodn 
gdy oprócz tego, czyn tak i wykraczający przeć 
zasadom przyzw oitości, zwłaszcza ze względu i 
stosunek Żukowicza do kuratora szkół Apuchtin 
jako niemoralny się przedstaw ia — oskarżenie o 
winionych o występek z §. 305 u. k. je s t nzas 
dnione.

Skład Trybnnałn. Przewodniczący radca Sąi 
wyższ. p. S t r n m i ń s  k i ,  wotanci radcy Maje: 
ski, Simonowicz i Finkel.

Żółkiewskiego broni dr. S z y d ł o w s k  
Stwiernię dr. O s t r o ż y ń s k i .

Oskarżenie wnosi zastępca P rokuratorji p 
Ż m i n k o w s k i .



d z ie n n ie  po lsk i. s
Trybunał odrzucił wnior >9 tajności rozprawy, 

postawiony przez zastępcę prokuratora.
Po odczytaniu aktu  oskarżenia, któryśmy w ca­

łości wyżej p oda li, przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonego K. Ż ó ł k i e w s k i e g o .

Opowiada on, że młodzież akademicka na w ia­
domość o śmierci Żukowicza, w obec tysiąca kur- 
sujących wprost sobie sprzecznych wieści, posta­
nowiła zachowywać się zupełnie biernie, nie wie­
dząc, kim jes t właściwie Żakowicz. Dopiero lis t 
śp. Żukowiczf umieszczony w Gaz. Naród, skłonił 
Żółkiewskiego i jego kolegów do wzięcia udziału 
w pogrzebie, a to, aby uczcić niezwykły charak­
te r  zmarłego, dalej, dać mu moralną satysfakcję 
za krzywdę, jak ą  mu wyrządzono, a to uważając 
go za wroga Polaków, w końcu korzystając ze 
sposobności, zaznaczyć, że bezwzględna nienawiść 
nie rządzi sercem młodzieży.

Zniewaga Apuchtina, ponieważ ani jej p rzy ­
czyny nie są znane, ani cel, jakoteż ze względów 
politycznych pochwalić jej nie można byłe, przed­
miotem mowy absolutnie być nie mogła.

D rugi oskarżony pan S t w i e r t n l a  ze­
znaje, że powody, które skłoniły go do przemawia­
n ia  w ten sposób a nie inny, były te  same, co 
wypowiedziane przed chwilą przez kolegę Żółkiew­
skiego. Tłumaczy się dalej, że z powodu późnego 
zawiadomienia go przez kolegów, iż ma przema­
wiać nad grobem Żuk., nie miał czasu do napisa 
n ia mowy. Treść mowy była w ziętą z ogłoszonego 
lis tu  śp. Żukowicza. Chciałem zaznaczyć — po­
wiada oskarżony — że społeczeństwo zanadto su­
rowo śp. Żuk. osądziło, myśmy zwłokom zmarłego 
cześć tylko oddać chcie li, a to ze względu na 
smutny żywot Żukowicza po zajściu zA puchtinem , 
(zerwana karjera  i inne następstwa). Czynu Żuk. 
nie chciałem pochwaalć, gdyż n ik t rozsądny po­
liczkowania pochwalać nie m oże, chciałem tylko 
podnieść zacność charakteru zmarłego.

Świadek Michał Z a j ą c z k o w s k i ,  koncy- 
p ista  tu tejszej D yrekcji p o lic ji, był z urzędu na 
pogrzeb delegowany. Po zaprzysiężeniu opowiada 
cały przebieg pogrzebu, odwołując się co do napi­
sów umieszczonych na wieńcach! na swoje pisemne 
sprawozdanie.

Świadek tw ierdzi, że przebieg myśli mów Ź. 
i Stw. był jednolity. Akcentowano miejsca odno­
szące się do przyjaźni Żukowicza dla narodu pol­
skiego, a następnie przedstawiono go jako ofiarę 
despotyzmu mosłdewsldego. Mowy te  zrobiły na 
świadku w rażen ie , że mówcy usiłowali podnieść 
czyn Żuk. do znaczenia większego.

D r. S z y d ł o w s k i :  Czy Żółkiewski wy­
chwalał czyn ś. p. Żukowicza tj. policzek zadany 
Apuchtinowi?

Ś w i a d e k .  Że n ie 'g a n ił -  - to pewne.
Świadek Teofil T e i c h m a n ,  rewizor poli- 

cyjny, przypomina sobie tylko słowa wyjątkowe z 
mów oskarżonych.

D r. S z y d ł o w s k i :  Przepraszam , czy nie 
mógłby nam świadek powiedzieć, jak ie  ukończył 
szkoły?

Ś w i a d e k .  Jeże li W . Trybunał pozwoli, to 
powiem.

P  r  z e w. Proszę bardzo.
Ś w i a d e k :  Czw artą klasę norm alną; ale

mam oprócz tego inne wykształcenie, zaczerpnięte 
przy żandarm erji.

Ś w i a d e k  Ludwik B i m p f ,  funkcjona- 
iju sz  tu tejszej policji, zaprzysiężony, przyszedł na 
pogrzeb tyiko z ciekawości a nie jako k r y t y k !  
Przypom ina sobie z mów tylko dwa słow a: „słu-
żaloe despotyzmu'1, nie wie jednak, kto je  wypo­
wiedział.

Obrońca dr. S z y d ł o w s k i  żąda zawe­
zw ania do rozprawy jako świadka dra N athana 
L S w e n s t e i n a .

■Wnioskowi temu zastępca Prokuratorji sprze­
ciw ił się.

Trybunał odmówił wnioskowi obrony.
Po krótkiem  oskarżeniu zastępcy prokuratora 

p. Żm inkowskiego, nastąpiła obrona oskarżonych, 
wygłoszona przez dra Szydłowskiego i dra Ostro- 
żyńskiego. Obrońcy spisali się w całem tego słowa 
znaczeniu dzielnie, mowy ich wywarły na audyto- 
rjum głębokie wrażenie.

Trybunał udał się o godzinie dwunastej na 
naradę, k tó ra  trw ała  do godziny w pół do pierw­
sze j, poczem przewodniczący ogłosił następujący 
w yrok:

KarolaJW  łady sława dw. im. Ż ó ł k i e w s k i e ­
g o  u w o l n i ł  Trybunał od oskarżenia, zaś A l­
fonsa S t w i e r t n i e  uznał w i n n y m  występku 
z $. 305 u. k. i s k a z a ł  n a  j e d e n  m i e s i ą c  
a r e s z t u .

Motywując wyrok, podniósł przewodniczący, 
że eo do Żółkiewskiego n i e m a  d o w o d u ,  aby 
on pochwalał czyn śp. Żukowicza, natom iast oskar­
żony Stw iertnla, opierając się na zeznaniach Za­
jączkowskiego i Teichmanna, pochwalał czyn, k tó ­

ry  podług naszej ustawy przedstaw ia się jako  k a ry ­
godny.

Obrońca p. Stw iertnl, dr. O s t r o ż y f i s k i ,  
wniósł zażalenie nieważności.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L i& n d e r b a n k .  „Wiadomości rozgłaszane przez 

„Reformę" i „Kur. Lwowskiego" o zakładaniu filij Lan- 
derbanku w Galicji, są, jak pisze „Czas", tylko wymysła­
mi martwej pory, bez żadnej podstawy. W obee organi­
zacji Banku krajowego w całym krajn i możności kredytn 
tegoż Banku, wszelkie flilje nie miałyby żadnego celu. 
Połączone z temi doniesieniami fałszywemi uwagi o ja ­
kiejś konsolidacji kapitału Landerbanku, okazują tylko 
absolutną nieznajomość stosunków i polowanie za byle 
jaką plotką. Kapitał Landerbanku wynosi 40 miljonów 
frantów w złocie, miał zaś być podniesionym do 80 mi­
ljonów. Ze względu na ogólny stan finansowy w Europie, 
odstąpił Liinderbank od tego zamiaru, a Rząd przystał 
na to, wskutek dwukrotnej uchwały zgromadzenia jene- 
ralnego. Pozostaje więe i nadal pierwotny kapitał 40 mi­
ljonów, akoje zaś w połowie wpłacone, zostaną zamienione 
na zupełnie wpłacone przez połączenie dwóch w jednę, 
przez eo zamiast 4O0.000, będzie 200.000 akoyj."

S z k o ł y  r o l n i c z e .  Krajowa niższa szkoła rolni­
cza w Horodence zostanie otwartą z dniem 1. września. 
Celem tej szkoły jest kształcenie zdolnych gospodarzy 
praktycznych, do którego zdąża przedewszystkiem drogą 
p raktyki; nauki teoretyczne ograniczają się do niezbęd­
nego zakresu, potrzebnego do wyjaśnienia przyczyn i 
celów każdej pracy gospodarskiej. Bardzo szczęśliwe 
umieszczenie tej szkoły, gdyż w folwarku Horodeńskim, 
znanym u nas w kraji z gospodarstwa w każdym kierun­
ku wzorowego, które jako takie pierwszą otrzymało 
premję, pozwala żywić nadzieję, że szkoła ta  rozwijać 
się będzie pomyślnie i wyda użytecznych dla gospodar­
stwa krajowego ludzi. Chociaż szkoła ta  przeznaczoną 
jest przedewszystkiem dla synów włościan, którzy nieza­
wodnie przy przyjęciu na pierwszem miejscu uwzględnieni 
będą, to mimo tego powinni garnąć się do niej ci, któ­
rzy radziby wykształcić się na zdolnych dozorców w 
większych gospodarstwach. Wszechstronna praktyka, do 
jakiej folwark w Horodence daje sposobność, wzorowo 
prowadzona każda gałęż gospodarstwa i harmonijnie 
utrzymany między niemi stosunek, pozwoli uczniom nabyć 
tych rolniczych wiadomości i wprawy w wykonywaniu 
prac, które dozorującej służbie folwarcznej są tyle po­
trzebne, a których w dotychczasowej prawie u nas nie 
spotykamy. Kierownictwo szkoły spoczywa w rękach teo­
retycznie i praktycznie wykształconego gospodarza, zna­
nego z prac literackich, szczególniej w kierunku popu­
larnego przedstawienia, co nadzieje nasze pomyślnego 
rozwoju szkoły, tem więcej uzasadnia.

Oddziały Towarzystwa gospodarskiego powinneby 
przyczynić się pośrednio do rozwoju tyle w naszych sto­
sunkach użytecznej instytucji, udzielająo wsparcia tym, 
którzy pragnęliby korzystać z udzielonej w niej nauki. 
Nie wątpimy, że zamożniejsi obywatele wysyłać tam będą 
zdolniejszych ze swojej służby, zawód gospodarski rozpo­
czynających. ażeby mieć z ukończonych odpowiednio 
do zawodu wykształconych dozorców i ekonomów.

W krajowej średniej szkole rolniczej w C z e r n i ­
c h o w i e  rok szkolny rozpoczyna się z dniem 1. wrze­
śnia r. b Egzamina wstępu odbywać się będą w dniu 81. 
sierpnia od godz. 8. rano.

■ W ied eń  28. lipca. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono nierogacizny 1557 sztuk ciężkich bakonów, 2140 
sztuk średnich bakonów i 2854 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 31.— do 33-— 
średnie 30’— do 82’—, warchlaki 35’— do 44'— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

W i e d e ń  27- lipca. Na targ dzisiejszy spędzono 
bydła rzeźnego 2882 sztuk a mianowicie 1487 sztuk galic. 
i buk., 600 sztuk węg. i 795 niem.

Płacono za gal. i bul od 56*— do 60'—, prima 
61'— do —•—, za węg. od 56'— do 62"—, prima 63'— 
do —'—, za niem. od 56'— do 62'—, prima do 63'— 
za 100 kilo bitej wagi.

Targ był z powodn mniejszego spędu ożywiony, 
cena poprawiła się o 2 złr. za 100 kilo. Rozsprzedano 
wszystko.

Na targ dzisiejszy w Preszburgn spędzono bydła opa­
sowego 1077 sztuk a mianowicie 825 węg., i 28 gal. i 
224 niem.

Płacono za węg. od 57'— do 63'—, wyjątkowo po —'—, 
do —•—, za gal. od 57'— do ó9‘—, prima —'— do 
—•— za niem. od 60'— do 64'—, prima —■— złr. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 2 złr., za 
100 kilo.

A  K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Caffe Stierbóek, 
albo Praterstrasse 43.

P rzegląd  polityczny.
Lwów 20. lipca. 

Deutsche Ztg. zam ieszcza artyku ł wstępny 
na ternat Yerlanderung des Guldenzettels, w któ­

rym ubolewa, i e  „czapka" i „czam ara" obejmą 
teraz rządy w austrjacko-w ęgierskim  B anku, po­
nieważ, ja k  to już  organa czeskiego klubu i „szlach­
ty" dają do zrozum ienia, za zam ienienie banku 
państwowego na  B ank krajów, przyznane będą 
M adziarom  milcząco wzajemne korzyści. Tak więc 
łatwo przyjdzie R i e g e r o w i  i G r o c h o l s k i e -  
m u przeprow adzić swe życzenia w sprawie ban­
kowej, ponieważ M adiarowie otrzym ają indem ui- 
zację na  koszt żywiołu niemieckiego!!

Pokrok donosi: Nam iestnictwo unieważniło 
w m yśl wniosku M agistratu grem ialne wybory 
prask ich  pomocników handlow ych, ponieważ pod­
czas akcj; wyborczej zajść m iały różne n iep ra ­
widłowości. Po ciężkiej walce wyborczej, w y­
padły te wybory ja k  wiadomo, na  korzyść 
Niemców.

Vaterland otrzym uje z Zagrzebia au ten ty cz­
ne w yjaśnienia w spraw ie dokum entów . Podług 
w yjaśnień tych, zaginione dokum enta są w łasno­
ścią Kroacji i w sposób nielegalny usunięte zo­
stały z archiw um  krajowego.

Nemzet donosi, że w M inisterstw ie wojny 
odbyły się w ostatn i: b  czasach przy udziale obu 
m inistrów  obrony krajowej, rokow ania w sp ra ­
wie ustawy wojskowej, i że nowe rozporządzenia 
wkrótce zostaną ogłoszone.

Odpowiadając organom  czeskim  oświadcza 
Nemzet w artykule wstępnym# iż co do kw estji 
bankowej W ęgrzy będą się trzym ać dualizm u, 
a  dualizm  nie dopuszcza an i zmiany tekstu  b an ­
knotów, ani ustanow ienia trzeciej D yrekcji b an ­
kowej.

vV B erlinie utrzym ują względem  zjazdu mo­
narchów  i m inistrów , co n astęp u je : Podróż h r.
K a l n o k y e g o  do Isch l ma na celu poinformo­
wanie się o decyzjach cesarza F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  co do zjazdu m onarchów i m inistrów. 
W  Isch l nastąp i decyzja, czy ks. B i s m a r k  i 
br.  K a l n o k y  wezmą udział w zjeździe cesarza 
F ranciszka  Józefa z cesarzem  W i l h e l m e m ,  
który to zjazd odbędzie się w G astei ie w pierw ­
szych dniach sierpnia, tudzież czy T a a f f e  i 
T  i s  z a również ao G asteinu m ają się udać. 
Stosownie do dyspozycyj cesarza F ranciszka 
Józefa, będzie się mógł Kalnoky porozumieć z 
G i e r s e m  co do zjazdu między carem  a cesa­
rzem austrjackim .

Przy zjeździe trzech cesarzy zastąpić ma 
niem iecki następca tronu cesarza W ilhelm a, k tó ­
rego s tan  zdrow ia n ie pozwala n a  taką  emocję.

Dzienniki berlińskie donoszą, że n ao n eg d a j- 
szym tajnym  konsystorzu w Rzymie, M e l c h e r s  
zam ianow any został w prawdzie kardynałem , ale 
dr. K r e m  e n  t z  nie został jeszcze prekonizo- 
wany n a  arcybiskupa kolońskiego.

Cnotą gościnności nie słynęli nigdy Niemcy 
w ogóle, aby zaś Saksończycy, w szczególności— 
będący stosunkowo najlepszym  jeszcze okazem 
rasy germ ańskiej — mieli posunąć niegościnność 
swoją aż do tego stopuia, aby aż obrażać tych, 
których w gościnę zaprosili, aby obrażać całą 
korporację przybyłą um yślnie z zagran icy  — 
tego się pewnie n ik t nie spodziewał. Mówimy o 
znauej obrazie a naw et zniewadze, jak iej dozuała 
deputacja w ęgierskich tow arzystw  g im nastycznych, 
która przybyła ua niem iecki Tum fest do D rezna.

Bez przechw ałki można powiedzieć, że coś 
podobnego nie mogłoby się stać n igdy  ua ziem  
słow iańskiej, a tem mniej ua ziemi polskiej.

W przeciw staw ienia do wiadomych zajść dre- 
zn« \skieh, podajem y tu w edług dzieuuika Tetnps 
opis ‘-zwajcarskiej uroczystości strzeleckiej, któ­
ra  zeszłego czw artku odbyła się w Bernie 
o 9. zraua uformował się naprzeciw  dworca sze­
reg  Francuzów , którzy przybyli w liczbie 600 
strzelców, aby wziąć udział w strzelan iu  o na­
grodę.

Na czele delegacji francuskiej byli sekre 
tarz jen era ln y lig i patrjo tycznej p. S e n s b o e u f ,  
w iceprezydent francuskiego T ow arzystw a s trze­
leckiego p. C l e r i n ,  prezydent U nji stow arzy­
szeń strzeleckich p. L e t a l i e ,  sekretarz  Towa­
rzystw a strzeleckiego w Lugdunie p. Monod i w.i. 
Przed poeiiodem niósł sztandar trójkolorowy, p. 
G a 11 a n d , ch rąży Towarzystwa paryskiego 
„Pro patria".

P rzybyłych gości powitał nnsam przód p. S e- 
v e r ,  attache wojskowy poselstw a francuskiego w 
B ernie i p. W a g n e r ,  prezydent Societe fran-
Qaise.

Po przybyciu na plac festynowy, oddauo, 
w edług zwyczaju, sz tandar kom endantow i, który 
um ieścił go na bouorowem m iejscu, po prawej 
stronie bandery  związkowej wśród okrzf':ów  Vive 
la France! i Vive la Suisse!

Po południu odbył się bankiet w św iątecznie 
przystrojonej hali, w ezasie k tórego w zuiósł p re­
zydent Związku szw ajcarskiego, p. S c h e n c k ,  
toast na cześć ojezy/ny, a poseł francuski p

A r a g o ,  n a  cześć F ran c ji i Republiki. Po po­
łudniu  odbyła się w zniosła m anifestacja ua gro­
bie poległych w r  1871 żołnierzy francuskich. 
Ogólna liczba uczestników uroczystości w ynosiła
50.000 osób.

Z W arszaw y donoszą, że m in ister kom uni- 
kacyj P  o s s i e t ma wkrótce tam że przybyć, aby 
poczynić zarządzenia  z powodu podróży c a r a  
Cer za trsy m a  się także na krótko w W arszaw ieJ

Jak  donoszą z P e te rsb u rg a , zdrowie T o ł-  
t o j a  popraw iło się już znacznie i ma on nie- 
adługo wróć ć do P etersbu rga , w celn objęcia 

na nowo swych urzędow ych czynności.
Z CharLowa donoszą, ze n ih itisc i postano­

w ili byli wykraść zwłoki L i s i a ń s k i e g o  i 
B i e ł o u s o w a ,  obu niedaw no pow ieszonych 
w C harkow ie terorystów , a zakopane w pobliżu 
krym inalnego gm rchu na C hłodnej ,órze za 
m iastem . W ostatnich duiacb nocy podeszli 
cichaczem  pod k rym inał i zaczęli kopać ziem ię, 
kiedy do uszu s traży  doszedł szm er ich  roboty. 
Jeden  z żołnierzy dał ognia, zrobił się alarm , 
powybiegali z koszar żołnierze, a w tedy uihiliści, 
korzystając z ciemności nocy um knęli, zosta­
wiwszy dwie łopaty  i jed n ę  czapkę n a  miejscu, 
gdzie ziemię kopali.

Słabości s u ł t a n a  zaprzeczono stanowczo ze 
strony  poselstw a tureckiego. N atom iast potw ier­
dza się wiadomość, że skutki, jak ie  tkn ięcie  
paraliżem  pozostawiło ua zdrowiu S a i d a paszy, 
dalsze urzędow anie jego  uczynią niepodobuem . 
Jako następców  w ym ieniają E d h e m a ,  albo 
A a r i f i  baszę.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29. lipca. D zienniki tu tejsze dono­

szą. że obecuie je s t ju ż  faktem  zdecydowanym, 
iż cesarz W ilhelm nie uda się w tym roku do 
Ischl, ale że cesarstw o austrjaccy w celu odwi- 
dzenia cesarza W ilhelm a udadzą się wieczór dnia 
6. sierpn ia  do G asteinu, gdzie zabaw ią do w ie­
czora dn ia  7. sierpnia.

Budapeszt 29. lipca. Nemeet zbija wnioski, 
jakie dzienniki czesi e w spraw ie bankowej wy­
prowadzają z przyjęcia gości czeskich w Buda­
peszcie i p isze: Praw nopolityczne stosunki w Au- 
strji n ie zm ieniły się o ty le od czasu zaw arcia 
układu bankow ego, aby m ożna reformować dua­
listyczną organizację Banku. Co do dotacji filij 
czeskich musi się przedew szystkiem  B an . o- 
świadczyć.

Londyn 29. lipca. Izb a  niższa przyjęła bil o 
budżecie w trzeciem  czytaniu.

Rzym 30. lipca. Alokucja papieska użala się 
na relig ijne stosunki we W łoszech, jako też we 
F rancji i w Niem czech, które były przeszkodą w 
rozwoju kościelnej akc j i ; wyraża jednakże na­
dzieję przyw rócenia pokoju religijnego.

Berno (w Szw ajcarii) 30. lipca. Na zw.azko- 
wej uroczystości strzeleckiej, o trzym ał po szw a j­
carskim  „królu strzeleckim 11 pierw szą uagrodę, 
R i t z e l  z Fiigeu w Tyrolu.

Peschawur 29 lipca. P oseł angielski Wyje­
chał do K abula.

Paryi 30. lipca. D zienniki om aw iają kwe- 
stję dw unastu mfljouowego kredytu na spraw ę 
M adagaskaru. Siedm  miljonów wydauo ju ż , za­
chodzi zatem  potrzeba uowych kredytów.

Bukareszt 30. lipca. B r  a t i a u o wyjeżdża 
wieczorem do M arienbadu na  jednom iesięczną 
kurację.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 29. lipca (Z Izby handlowej). I. akcje

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zi 244*25 do
247'--, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 227*50 do 230*50. Banko
hipot. galie. 274*50 do 278*50, Banku kred. gal. 225*— do
230 - .  II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz.
kredyt, gal. ziem. 5% 99 35 do 100*35, Towarz. kredyt. ...  ^  g t _  _  . . . .

W ie d  dnia 30. lipea godz. 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 284*10, A..glo-Austr. —*—, Akcje banku Union 
80*—, Kolej Karola Ludwika 244*50, Połudn. 134*50. 
Renta papierowa —*—, Lis.y zastawne galic. banku hipot. 
— —, 4*/a Galicyjski bank krajowy 91*75, Obligi 4*/,°/0 
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —*—, Napoleondor 9*91 */j, Rubel papierowy l*233|ł . 
Usposobienie: słabe

W ic 1^  duia 29. lipca godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. górn. 37 60, Węg. akcje kredyt. 289*25, Akcje anglo- 
austr. 98*50, Akoje banku Union 80*—, Akcje Karola 
Ludwika 245*25, Akcje kol'ii północnej 237*—, Akcje kolei 

ołudniowej 34*25, Akcje kolei A foldzkiej 185*75, Akoje 
^taatsbahn 300*10, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
227*50, Akcje kolei węgier. półnoeno-wf 'hodniej 177*—, 
Wiedeńskie losy 123 50, Akcje kolei Rudolfa —*—, Akcje 
kolei A lb rch ta  —*—, Węgierskie obligacje państwa 
w zł icie 109—, G alieyjsfs oblig. indemn. 102*25, Losy 
regulacji Cisy 120*—, Losy Landerbanku 98 30, Węgierska 
renta 9915, Akcje banku związkowego 101*50, Akcje banku 
obrotowego^ —*—, Akoje kolei węgiersko-galicyjskiej —*—, 
Akcje kolei pausti owej —*—, Rubel papierowy 1 *23*/*, 
Węgierskie losy 115*40. Marek niemiecki —*— . Usposo­
bienie: słabe.

W ie teł* di a 29. lipc_ godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w i nknoiach 8? 70, w srebrze 83*35, Renta 
w złocie 108 85 , 5*/, anstr. renta marcowa 99 4-5, Akcje 
bs kr wiedeńskiego 869*—, kredytowego 284*10, Londyn 
125*—, Sribro —*—, Napoleondor 9*91 */,, Dukat ees. 
men. 5*91, 100 marek niemieckich 61*40

B e r l in  dnia 29. lipca godz. 4. min. 50. Rosyjskie 
banknot 201*80, Akoje kredytowe 463*—, Lombardy 
219*50, Galicyjskie 99*75, Kolei rumuńskiej 59*70, Austrja- 
ckie banknoty 162*10. Po zamknięcin giełdy: kredytowy 
—*—, Lombardy —*—.

P a ry i  Renta 8*/. 81*-.
T e le g ra m y  zb o io u /e  dnia 29. lipca. — W i e ­

d e ń :  Pszenica —*—, do —*—, złr., żyto —•— do —*— 
złr., jęczmień —*— do —•— złr., kukurudza —*— do 
—*— złr., owies —*— na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
pr* sent 29*— do 29*25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7*67 do 7*69 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 11*37 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) i64 — m., żyto —*— m., spirytus 
loco 42*4C .n., oiej rzepakowy —*— m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 46*10 fr., olej . "ipakowy — - -, spirytus —*— fr.

N a fta .  W i e d e ń :  ania 30. lipea : 13*75 do 14 —. 
B r e m a :  7*60 do —*—. I i m b u r g :  7*40, na lipiec 
7*40 ni sierpień-wrzesień 7*65. A n t w e r p j a :  na lipiec 
19 */, N o w y-Y o r  k : %.,/ł . F  i 1 a d e 1 f  j  a : 8*‘/«.

Przyjechali do Lwowa dnia 30. lipca 1885.
HOTEL ŻORZA. P. Szymanowski z Obertyna, A. 

Paszkowski z Semeniówki, S. Muczkowski z Krakowa, J. 
Kochanowski z Krakowa, dr. J. Hajdukiewiez z Krakowa, 
dr. K. Żywicki z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI. M. Orzechowski z Rosji, L. 
Kastory z Podhajec, L. Mondlicht z Krakowa, dr. F. 
Mayer z Czerniowiec.

HOTEL ANGIELSKI. M. Ludwig z Kołomyi, K. 
Richter z Rzeszowa, J Weisstein z Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Marsek z Niemiec, Von 
der Wense z Źułkwi.

HOTEL WARSZAWSKI. W. Towarnicki z Dobro- 
mile, J. Jordan z Rzeszowa.

HOTEL KRAKOWSKI. P. Allan z Chlebiczyna, 
A. Tyszka z Kopyszna, H. Ryppl z Czerniowiec.

HOTEL LAZARUSA. S. Wohlfeld z Rzeszowa, D. 
Spire z Krakowa, S. Salter z Czerniowiec, M. Marbach 
z Brodów, S. E ttinger ze Lwowa, J. Kasieki z Stryja.

P O C IĄ G I K O L E JO W E .
Według zegaru lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W A .
Do Krakowa: o godzinie 10 i a 46 wieczorem (pc ciąg 

pospieszny), o jod? 4 minut 5 rano (poeiąi osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerski), o godz. 
4 min. 50 po południu (pociąg mieszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje ruen pociągów kurjerskich).

Do Potfwołoczyck: z głównego dworca o godz. 5 m. 56/. 16) nin nr. n,f\łwr3nill

gal. Zic r . 4°/0 90*75 do 92*—, Tow. k d. gal. ziem. « /0 
99*35 do 100*35, Tow. kred. gal. ziem 4•/„ 80 30 do 89*30, 
Banku kijow ego 4*/.°/o *?• 91*50 ao 92*50, Banku

Listy
(dawniej 6*/») 3*/, w. a. w likwid. 57 — do 5! —, Gal. zakł. 
kred. wło . (dawniej 5%) 2‘/t */» w- a- w likwid. 57*— do 
59*—, Ogófn. rolo kredyt zakł. dla Gal. i Buk. 6*/e los
w 1. 13 -  — do —.—, V. Obligi za 100 rtr. indemniza-
cyjne galic. 5*/o 101*60 do 102*60. Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włoSc. (dawniej 6*/0) 3*/0 w. a. w likwid.
—*— do —*—, 8*/, Obligi komnn. Banku krajowego 
I. emisji 97*— do 98*—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/0 102*75 do 104*—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90*75 do 91*75, Losy miasta Kral ira 17*— do 19*—, 
Losy nii.ista Stanisławowa 23*50 do 25*50. Y. Monety
Dukat hc.r iiderski 5*81 do 5*91, Dukat cesarski 5*86 do 
5*96, Napoleondor 9*86 do 9*96, Pół-imperjał rosyjski 10*14 
do 10*25, Rubel rosyjski srebrny 1*54 J i> 1*64, Rubel ro­
syjski papierowy 1*22^ do 1*24*/,, 100 marek niemiec­
kich 61*— do 61*70, Srebro za 100 złr. —‘— do —*— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do - —, Pierws. 
z cyfur wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

Do Czorniowlee: o godz. 6 min. 20]rano (pociąg posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 minut 6 
w nocy (pociąg mięszany).

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane.

Winkulacyj i dewinkulacyj 

papierów wartościowych
podejm uje się

AUGUST SCHELLSRBSRG
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

-w ©  L w o w i e .

D la  urzędów  parafialnych i kościelnych 
bez doliczeuia prow izji. 4

G. i  MU loiotaiicr
w Krynicy

pod kierow nictw em

Dr. Henryka Ebersa 
o t a r t y  od 15. maju do h ś c a  września.

Ha W alce  przy ulicy W oleckiej 
w e W il l i  pod 1. 8 jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 15. czerwca do wynajęcia.

W  domu pana Franciszka 
Kowalskiego, c. k. kancelisty 
sądowego w Buczaczu jest

FORTEPIAN
wraz z paką za 60 złr. do sprzedania.

Bliższa wiadomość u pana la m a  
w Gródku.

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

ijest aparatem najprakty­
czniejszym kąpielowym. — 

, Bez kosztów i zachodu cie­
pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L .  W  E  Y  L ,
k. k. Priy.-Inhaber, Wlen, WallflschflPS.f 8,
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118 22—0

Do nabycia zaraz
podjbardzo przystępnemi warunkami

we we lodniej Galicji , pół mili od itacji 
kolei Lwowsko-Czerniowieekiej w pobliżu 
handlowych miasteczek, kilka mil od 

Lwowa w dobrej glebie

majątek ziemski
z. 2 folwarkami,

w ogólnej objętości 614 morgów, z ezego 
około 305 morgów roli skomasowanej , 6 
morgów ogrodów, 160 morgóv łąk , 84 
morgów pastwisk, 54 morgów lasów, 5 

morgów itawy i t. d.
w bardzo dobrym stanie 

w dostatecznej ilości przeważnie nowe.
Większa połowa ceny kupn< przy hi­

potece pozostać może. 2216 2 —6
Bliższej wiadomości udzieli z grze­

czności W n y  J ó z e f  M n c z e j k o ,  we 
Lwowie ulica Ossolińskich 1. 5.

2  p o k o j e
Sklepy w łasne:

h o t e l  e u r o p e j s k i 
i ulica Halicka 

RÓG WAŁOWEJ. Jas Ibtuwici *
F ilia :

K R A K O W I E
SUKIENNICE 

L. 20.

p rzedpoko ik , kuchnia i t. d . ,
do wynajęcia zaraz, ulica Brajerowska 1. 6, 

dom Wgo Brajera. 2109 21-0

N I G R E T I N A
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 

bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Środki ao wywabiania piam:
Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni i t. p., 
35 cnt. Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 2u i 30 cnt. — 
Etil!**a, wywiabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 cnt. — jawellna, wy­
wabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 cnt. — Oksalina, wy­
wabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Brazyllna, materje e:*~-ne 
wypłowiałe i poplamione prane w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i po­
łysk pakiet 8 ent. — Ouilaju, do prania wełnianych i jedwabnych materyj, 
pakieoik 6 cnt. — Mydło żółciowe, do wywabiania plam zastarzałych szt. 25 3t.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, dąje piękny połysk, miekezy skórę i chroni od pękania, 

pudełko po 10 i 20 cnt.

K O BIETA
w 'rednim wieku poszukuje zajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się można dokładnie 

pod *dresem: *iy|* TC* poste re­
stante Lwów.

2007 15—0

Smarowidło litewskie

włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2*10 
B r z o s t t .w l n i e  włoskie . „ 2*50
G r u s z k i  stołowe d u że ..................   2*20
J ab łk a  ra jsk ie  smaczne . . . „ 1*30 

Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wc Ine od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar.

M. MAJONICA
Tryest. 2082 2 -0

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2073 30—0 
wyborne zawsze świeie 

Piwo Pilzneńskle litra 34 ct., flaszka 17 ct. 
Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbac... Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca 
n  AND i: T. T) K L IK A  TESÓ W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążczyzna.

c
Gonty osikowe

po cenie znacznie obniżonej, 
sprzedaje I. Departament Ma­
gistratu we Lwowie. 2213 2—3

(Koniali
F ln e  C h a m p a g n e

z najsławniejszych domt'Mv w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50 
Bouteleau et Comp. 15 „ „ „ 3.—
Móukow et Comp. 20 „ „ „ 3.50

„ Carte d’or 25 „ „ „ 4 —
Bouteleau et Comp. 25 „ „ „ 4.50
Salignac et Comp. 30 „ „

Un Franęais,
cherche a se plaeer en ąualite de prć- 
eeptenr, ponr le temps des Yacances. 

Bonnes rćfćrenees.
On est prie de s’adresser, me Kur­

kowa 73 au fez de chaussćt.

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pudełko
po 50 cnt. i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie Dleśnieje, nie osadza się, piór i ,j psuje, jest zawsze czarny i Dłynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po ent. 10, 15, 25, 30 i 50.

Farby do sten^pli
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeezka po 50 ent.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flaszka 30 cnt.

Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
p lac  M ar ja ck i, H otel Z o rż a ,

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz­
kowe dla dzieci i młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lud kiej, 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niemieckich auto: ów, naj­
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowi i nżywi ie dla wszystkich zakła­
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, jueheik, aksamit, szyldkret. róg bawoli, perłową konchę 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł nem  skieh, bibliotekę „Mrówki"

Powyższe wyroby za cenne i doskonałe własności zostały 
wyszczególnione sześcioma medalami zasługi.

i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych
na nagrodę pilności.

Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła­
dzie sprowadza w najkrótszym czasie.

Księgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkit czasopisma zaręczając za 
punktualną ekspedycję. Dzieła w cenaoh zniżonych dostarcza po cena :h ogła­
szanych przez nakładców. 209± 86—0

O C IIA C

5.—

WIJU A
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c

polecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w R ynku 1. 4 f  i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

Jako pewną i korzystną lokaeję kapi­
tału polecamy, z powodu obec­

nych n iskich kursów
5°/0 Listy Zastawne premiowane 

Banku Hipotecznego
lostŁjcbce się po  110 xłr.9

jako też 2083 1

5°j0 Listy Zastawne niepremiowane 
Banku Hipotecznego

losują^-' się po  10 0  złr .
Kupujem*** i sprzedajemy takowe pod 

możliwie najkorzystniejszem warunkami

SOKAL i liiUEN
Dom  bankowy i Kantor wymiany.
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